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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi eodziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal, 

pocztą 16 hal. — Biura Bedakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w A geneyi dzienników S t . S o k o ło w sk ieg o , Pasaż  
Hitugmanna 1. 9 . — Listy należy frankować.

Beklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  82 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6  K., 
m i e s i ę c z n i e  2 IŁ — P r e n u m e r a t a  z a g r a n ic z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. 'We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„P rzew o d n ik  naukow y i  lite r a c k i66, dodatek miestrrzny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają eało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca ezerwea 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ewierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. Ł9 h., drudzy 60 h. 
„P rzew od n ik 66 prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hai. od miejsca i w iersza miarą pe­
titową, o g ło szen ia  tabelaryczn e i liczbowe po 
20 hal. od j e d n e j  w iersza  m iary  p etito w ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznic Ageneya dzienników Sokołow skiego  
w a L w o w ie  P asaż H ausm anna 1. 9. i  w  biurze 
-Ludwika P lo h n a  n liea  JKarola Ludwika 1. 9 ; we 
Praneyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Bue de Vavenne.

M E N I E  DO PBZEDPŁATY.
Przedpłata na »Gazetę Lwowską« 

wynosi rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca grudnia) w miejscu 24 K, pocztą 
32 K.; półrocznie (od 1 stycznia do 
końca czerwca) w miejscu 12 K., po­
cztą 16 K., ćwierćrocznie (od 1 stycznia 
do końca marca) w miejscu 6 K., 
pocztą 8 K.; miesięcznie (od 1 do koń­
ca każdego miesiąca) w miejscu 2 K., 
pocztą 2 K. 70 h.

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 
1 stycznia do końca grudnia lub do 
końca czerwca), otrzymają >Przewodnik 
naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do * Gazety Lwowskiej* b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą: pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 
h .  » Przewodnik* prenumerowany oso­
bno, kosztuje rocznie 8 K., półrocznie 
4 K., ćwierćrocznie 2 K.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

Obok dalszego ciągu powieści h isto ­
rycznej

HENRYKA SIENKIEWICZA
p. t.

„NA POLU CHWALF
rozpoczniemy niebaw em  druk powieści

H A J 0 T Y
p. t. „W P O G O N I 11,

62)

NA POLUJCHWAŁY.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

z czasów króla Jana Sobieskiego
przez

J t e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

CZĘŚĆ PIERW SZA .

XI.
(Giąg dalszy).

— Conticeo, — rzekł — in tentusąm  os te- 
neo, mów w a ść !

P an  Gedeon pociągnął z kielicha i spoj­
rzał swemi żelaznemi oczyma jakby z pew ną 
niechęcią na p rałata  —  za to, że mu rozmo­
wy odpowiednim wstępem  nie ułatw ia,

— Hm ! jakoś mi niesporo i widzę, że 
będzie trudniej, niżem m yślał.

— To ja  waści pomogę. Czy nie o jednym  
ze Św iętych chcesz waść mówić ?

następnie A natola K r z y ż a n o w s k i e g o  

p. t. „ R O Z B I T E K * .
a oprócz tego ukażą się w r. 1905 n a jno ­
wsze utwory powieściowe E lizy O r z e s z k o ­
we j ,  Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  K, 
T e t m a j  e r a  i w. i.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył N ajwyższem  postanowieniem  z dnia 17 
grudnia b. r. nadać najmiłościwiej radcy N a­
m iestnictw a we Lwowie, W acławowi Z a l e ­
s k i e m u ,  ty tu ł i charak ter radcy Dworu 
z uwolnieniem  od taksy.

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 11 
g rru łn k \b . r. najm iłościw iej zatw ierdzić w y­
bór W incentego G n o i ń s k i e g o ,  w łaścicie­
la  dóbr w K rasnem , na prezesa, a M irosła­
wa E  d e r  a, w łaściciela dóbr w W icyniu, 
na  zastępcę prezesa Bady powiatowej w Zło­
czowie.

Jego Ces. i Król. A posto lska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 6 
grudnia b. r. nadać najm iłościw iej pozosta­
jącem u w stanie spoczynku kowalowi zarzą­
du salin  w Kałuszu, M ichałowi K r w a w  i- 
c z o w i, srebrny krzyż zasługi z koroną.

M inisterstw o handlu  zamianowało asy­
stenta pocztowego we Lwowie, Tadeusza W o- 
d z i ń s k i e g o ,  oficjałem  pocztowym, a Dy- 
rekeya poczt i telegrafów  pozostawiła go w 
dotychczasowem miejcu służbowem.

Prezydyum  krajowej D yrekcji skarbu 
zamianowało koncepistów  skarbu, Ju liana 
O p r z ę d k i e w i c z a  i dr. Adolfa P  o 11 u-

— 0  Św iętym ?
—  Tak. 6 takim, który ma dwie g ło­

wy i cztery nogi.
— Cóż to za Święty ? — zapytał ze zdu­

m ieniem  pan Gedeon.
— To zagadka. Zgadnij jegomość !
— Mój księże prałacie, komu poważne 

rzeczy w głowie, ten na zagadki nie ma 
czasu.

— Ba, pom yśl waść!... — Święty, co ma 
dwie głowy i cztery n o g i? -

— A t a k !
— Dalibóg, nie wiem.
— No! Święty stan  m ałżeński. Zali 

tak nie je s t?
—  Jak  mi Bóg m iły, praw da! Tak, 

tak, w łaśnie w tej m atery i chcę mówić....
— Chodzi o A nulkę Sienińską.
— O n ią  w łaśnie. W idzicie, dobro­

dzieju, ona mi bogdaj nie krewna, albo je ­
śli krewna, to tak daleka, że tego n ik t już 
nie wylegitym uje.... Ale przywiązałem się do 
niej, bom ją  hodow ał i w inienem  wdzięcz­
ność jej rodowi, bo co Pągowscy mieli na 
Busi, to tak samo jak  Żółkiewscy, jak  Da- 
niłowicze, i jak  Sobiescy mieli od Sienińskich 
albo po Sienińskich.... Chciałbym  sierocie 
ostawić to, co mam, ale napraw dę, to for-

r a k a, kom isarzam i skarbu w IX. klasie ran ­
gi, koncypistów skarbu: N ikodem a K o p e r ­
s k i e g o ,  S tanisław a K a u d e l k ę  i S tan i­
sława I g l i e k i e g o ,  inspektoram i podatko­
wymi w IX. klasie rangi, a praktykantów  
konceptowych: K a z im ie rz a S k w ir  z y ń s k i e -  
go , Andrzeja N a w r o c k i e g o ,  S tanisław a 
M r o c z k ę ,  S tanisław a B o g d a n o w i c z a ,  
E d w a rd a  B u d n i c k i e g o ,  W łodzim ierza 
G o f r y k a ,  H enryka E o s e n b a c l i a ,  Józefa 
S t o p o w e g o ,  Józefa L i n k a ,  dr. W iktora 
O s u c h o w s k i e g o ,  dr. S tan isław a Cz y -  
ż e w i c z a ,  Edw arda W e r n e r a  i H enryka 
M o  r a w i c k i  e g  o, koneypistam i skarbu w 
X. klasie rangi.

Obwieszczenie.
poprawczy' egzamin dojrzałości, w m yśl 

rozporządzenia m inisteryalnego z dnia 23
m aja 1903 1. 17.541, odbędzie się we w szyst­
kich średnich szkołach dnia 6 lutego 1905.

Kandydaci, którzy uzyskali pozwolenie 
przystąpienia do tego egzaminu, m ają zgło- 
sić F e" do dy rekc ji tr< o  za k ła d u , w którw n 
sk ładali ostatni egzauAi cały lu b  poprą - 
czy, przynajm niej na  trzy dni przed powyż­
szym term inem .

Kandydaci, którzy mają składać egza­
min poprawczy z języka lub z m atem atyki, 
m ają wykonać wypracowania piśm ienne, po­
dobnie jak  w term inie jesiennym .

Obwieszczenie
c- k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 23 
g rudn ia  b. r. do 1. 184 483 w sprawie obro­
tu zw ierzętam i racicowemi, — zamieszczone 
je s t w „dzienniku urzędow ym 11 dzisiejszego 
num eru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ IIIUEZĘDGW A

Lwów, 23 grudnia.

W  stanie rzeczy na W ęgrzech  przebi­
jać się poczyna już zwolna zwrot nowy.^ 
Donoszono mianowicie wczoraj z B udapesztu , 
iż poważne koła opozycyi liczą się coraz

bardziej z możliwością, że taż przed w y­
boram i n as tąp ić  może jeszcze porozumie­
nie, które uczyni wybory zbytecznymi. • — 
Podobno najgorliw iej s ta ra ł się o podsyca- - 
nie tej wiary baron Banffy. Ópozyeya — 
głoszono —  pragnęłaby uniknąć wyborów 
w stanie ex -le x , choćby naw et kosztem zgo­
dzenia się na pewne zrniaay regulam inu 
Izby, ale pod w arunkiem , że h r. Tisza u stą­
pi. I  kom binow ano już, że szef gabinetu, 
któremu zależy przedewszystkiem  na prze­
prowadzeniu zmiany regulam inu, nie zaw aha 
się ustąpić, jeśli tylko otrzym a rękojm ię 
przeprowadzenia isto tn ie zmiany w regu la­
minie. Wówczas bowiem będzie mógł misyę 
swą uważać za ukończoną. Nie wyklucza to 
jednak, snuły się przypuszczenia, tej jeszcze 
możliwości, iż pod grozą niew ygodnych dla 
siebie nowych wyborów, pójdzie opozycya w 
swych ustępstw ach jeszcze dalej i ostatecznie 
zrezygnuje naw et z ustąpienia h r. Tiszy.

Ogłoszony przez jedno  z pism  buda­
peszteńskich in tew iew  z b. m inistrem  wy­
znań i oświaty V 1 a. s i e z e m, zdawał się 
potwierdzać domysły. Y lasicz oświadczył, 

jż e  zarówno on, jak  i wszyscy dysydenci 
i p ragną  szczerze zgody i sądzą, że do osta- 

'zk-... '  posiedzenia Izby poselskiej w roku 
„ b- Ażąeym uda się im tę  zgodę do skutku 
i doprowadzić. N atom iast jednak opow iadają 
' równocześnie w innych kołach poselskich, 

że mowę polityczni w dzień Nowego Boku 
im ieniem  stronnictw a liberalnego do preze­
sa m inistrów  hr. Tiszy, w ygłosi br. D a n i e l ,  
ten sam, którego wniosek w spraw ie refor­
my regulam inu hr. Tisza przeforsował w 
Izbie poselskiej dnia 18 listopada b. r. Zna­
czyłoby to, że o zgodzie pomiędzy obydwo­
ma stronnictw am i, mowy być nie może.

Ozy na seryo myślano o porozum ieniu, 
czy też chciano tylko zbadać opinię kół in ­
teresow anych, podsuwającej te  myśli, nie 
naszą rzeczą rozstrzygać. Dość, że porozu­
m ienie okazuje się w św ietle dzisiejszych 
depesz tak samo nieprzypuszczalne, jak  parę 
dni temu.

Za pośrednictw em  Korespondencyi opo­
zycyjnej, wydawanej przez kom isję  w ykona­
wczą kom itetu zjednoczonej opozycyi, ogło­
szono wczoraj także w im ieniu grupy dy­
sydentów, zostającej pod przew odnictw em  hr. 

uliusza A ndrassego, następujący  wspólny 
komunikat: W szystkie usiłow ania h r. Ju liu ­
sza A ndrassego, przeprow adzone na pod­
staw ie porozum ienia z ko m isją  wykonawczą 
zjednoczonej opozycyi, a dążące do tego, aby

tuna Pągow skieh zczezła od inkursyj ta ta i-  
skich, a została tylko m ajętność żonina.... 
M oja ona jest, bo mnie zapisana, ale krew ­
nych żoninych je s t pełno.... Naprzód pan 
G rothus, starosta  rajgrodzki.... N o ! tego 
jeszcze się nie obawiam, bo człowiek je s t 
dobry i możny nad potrzebę.... Sam on mi 
wreszcie tę myśl poddał, k tóra  przedtem  n ie ­
raz mi wprawdzie przychodziła do głowy, 
bo chęć drzem ała na  dnie serca..., ale on 
ją  ro z b u d z ił ..W sz e la k o , prócz pana Gro- 
thusa są Sulgostowcy, są Krzepeccy, są Za- 
bierzowscy..-- Ci już dziś n iechętn ie  na  dziew­
czynę patrzą, a cóż będzie po mojej śmierci? 
Uczynię testam ent, zapiszę je j, to pójdą do 
sądów, będą procesy, włóczenia po trybu­
nałach — jakże ona, nieboga, da sobie radę ? 
A przecież nie mogę jej tak ostawić.... Jest 
przywiązanie, je s t litość, je s t wdzięczność — 
silne to ogniwa, dla których ze szezerem su­
mieniem zap y tu ję : zali nie powinienem  jej 
ubezpieczyć choćby i takim  sposobem?...

Ksiądz rozgryzł m igdał a drugą połowę 
pokazał panu Gedeonowi.

— W iesz waść, dlaczego m i ten  m igdał 
sm akuje? — Bo dobry! Żeby był sparciały, 
tobym go nie zjadł.

— Więc co ?

W ięc A nulka sm akuje waści, bo to 
też m igdał.... H ej, jeszcze i jak i! Ale żeby 
tak m iała z pięćdziesiąt lat, pewnie by wa- 
ścine sum ienie nie troszczyło się tak o jej 
przyszłość,

Zm ieszał się na to pan Pągowski, ksiądz 
zaś r z e k ł :

— W cale ja  tego waści za złe nie biorę, 
bo juści we wszystkiem musi być dobra ra ­
c ja  i takie jest już rozporządzenie Boskie, 
że każdy woli młodą rzepę od starej. Z w i­
nem  tylko je s t inaczej, dlatego też co do 
w ina chętnie godzimy się na wyroki Opa­
trzności.....

— Tak, praw da! lepsze zawsze to, co 
młode, z w yjątkiem  wina, i pan Kochanow ­
ski żartem  jeno napisał, że stary  mąż rów ­
nie jak stary dąb — wzwyż młodego. Chodzi 
mi tylko o to, że gdy ostawię je j m ajątek 
jako mojej żonie, to n ik t nie będzie śm iał i 
palcem  ruszyć — a jeśli jako wychowance — 
wraz będą spo:-y, kłótnie, procesy a może i 
zajazdy, przed którym i któż ją  osłon i?  Już- 
ci nie pani W innicka!

(Ciąg dalszy nastąpi).



doprowadzić do pokojowego załatw ienia za- 
wikłań, rozbiły się w skutek oporu h r. Ste­
fana Tiszy, który nie chce ustąpić od zasa­
dy, że większość rozstrzyga. Hr. Juliusz An- 
drassy i kom itet zjednoczonej opozycyi sta ­
ra li się uchronić kraj i konstytucyę przed 
groźnemi, dalszemi zawikłaniami. Ża pod­
stawę rokowań przyjęto taką modyfikacye 
regulam inu, k tóra  bez ograniczania wolności 
słowa, wykluczała możliwość obstrukcyi te ­
chnicznej. Jako ekwiwalentu za to żądano, 
aby modyfikacya regulam inu weszła w ży­
cie dopiero po ogłoszeniu nowej reformy 
wyborczej, opartej na tych  zasadach, które 
hr. Tisza sam w parlam encie przyrzekł do 
niej wprowadzić. N aturalnym  w arunkiem  po­
kojowego rozw ikłania syfuaeyi była dymisya 
hr. Tiszy i tych wszystkieiw zynników , które 
przyczyniły się do naruszenia ustaw . Hr. 
Tisza jednak nie chciał zgodzić się na zała­
tw ienie zawikłań na tej podstaw ie, pow ołu­
jąc  się na to, iż ma za sobą większość.

W  obec tej enuncyacyi otrzymało W ę­
gierskie B iuro  korespondencyjne upoważnienie 
do złożenia następującego w y jaśn ien ia : P re ­
zydent gabinetu h r. T i s z a  z trzech powo­
dów nie m ógł przyjąć propozycyi stronnictw  
m niejszości: 1) ponieważ propozycyi w sp ra­
wie rewizyi regulam inu Izby nie uważa za 
wystarczającą dla zapewnienia Izbie zdolno­
ści do p ra c y ; 2) ponieważ junctim  między 
reform ą wyborczą a rewizyą regulam inu nie 
uważa za możliwe do przyjęcia; 3) ponieważ 
w poczuciu swych obowiązków uważa za n ie­
możliwe, aby szef rządu parlam entarnego, 
posiadający zaufanie Korony i większości, 
targow ał się z opozycyą o los swój i wspie­
rającej go większości. Podobny handel uwa­
ża m in ister za m oralnie niedopuszczalny. Na 
to n ik t nie może przystać, komu parlam en­
taryzm  leży na sercu.

Z sejmu dolno-austryackiago.

Jak  wiadomo głów ną osią rozpraw tego 
sejmu w bieżącej kadencyi — dodajm y: roz­
praw  bardzo burżiiwych — była krajow a 
ustaw a szkolna. Rząd wniósł był w niej 
pewne zmiany i zmiany te  na posiedzenią 
dnia 21 b. w. przyjęto. Zmieniono m ianowii 
cie na wniosek Rządu § 49 o państw ow y)*  
nadzorze nad szkolnictwem w A ustry i D otf 
nej. W edle pierw otnej osnowy, m iał wpłyvf 
inspektorów  krajow ych w krajowej Radzie 
szkolnej dolno - austryackiej doznać ograni 
czenia przez to, że co najwyżej czterej in ­
spektorzy mieli posiadać prawo głosow ania 
w rozprawach Rady szkolnej. W edle w pro­
wadzonej zmiany ma na  przyszłość prawo 
głosowania przysłużać wszystkim inspek to ­
rom krajowym. N iem niej doniosłej zmiany 
dokonano zgodnie z intencyam i Rządu w 
§ 23. Orzekał on pierwotnie, że w m iastach 
z w łasnym  statutem , z w yjątkiem  W iednia, 
miano znieść miejscowe Rady szkolne, atry  
bucye ich przenosząc na Rady okręgowe. — 
Wedle nowych postanowień może to n a s tą ­
pić tylko w takim wypadku, gdy zniesienia 
miejscowej Rady szkolnej domaga się sama 
gm ina. Dalej ujęto w ściślejsze norm y § 30, 
postanaw iający o awansie personalu nauczy­

cielskiego i o przechodzeniu nauczycieli do 
wyższych klas płacy.

Tak więc nowa ustawa, dzięki in ter- 
wencyi Rządu, zaznaczy się jako prawdziwy 
postęp na polu szkolnictwa w A ustryi Dolnej.

Oczywiście znalazły się i w Sejmie ży­
wioły, które z niczego nie zadowolone, usi­
łowały unicestw ić całą ustawę. P artya lu ­
dowa podała ręce socyalistom i wspólnemi 
siłam i urządzała w Izbie aw antury po aw an­
turze, sądząc, że podobnie jak  w parlam en­
cie uda się im sparaliżować zabiegi większo­
ści. Ale „bramarbasów* dolno - austryaekich 
spotkał zawód — większość zwyciężyła.

O tonie, jak i zapanował od pewnego 
czasu w owym Sejmie, daje wyobrażenie 
także przebieg wczorajszego posiedzenia, w 
części tylko zakomunikowany nam te leg ra­
ficznie wczoraj.

W dalszym ciągu tpgo posiedzenia prze­
m aw iał poseł K o l i s k o .  Krytykował on sto­
sunek stronnictw a chrześciańsko - socyalnego 
do Rządu. Chrześciańsko - soeyalni posłowie, 
zdaniem mówcy, tylko na pozór są w opo­
zycyi, w rzeczywistości zaś naw et nie myślą 
oj: jakiej opozycyi przeciw Rządowi. W ielu z 
nich także otrzym uje ty tu ły  i ordery.

Posłowie z napadniętego w ten  sposób 
stronnictw a przeryw ali mówcy.

W tera słychać w sali szczekanie. P. 
Y o e 1 k 1 w o ła : „Szczekacie tylko, zachowuje­
cie się jak  p sy 1*.

Kilku chrześciańsko-socyalnych posłów 
z Gessmannem na czele biegnie ku Yoel- 
klowi. Jeden z posłów waląc pięścią w pul­
pit przed Yoelklem, woła do n iego: „Zbiję 
cię nędzniku !“

Powstaje nieopisana wrzawa, trw ająca 
przeszło o minut. Yoelkl krzyczy: „Dalej ty l­
ko szczekajcie!11 Słychać okrzyki: „Nie da­
my się przezywać p sam i!1*

Przewodniczący dzwoni, a gdy nastał 
spokój, stw ierdza, że szczekanie odezwało 
się na galeryi.

Prezydent zarządził przerwę, podczas 
której zwołana natychm iast komisya dyscy­
plinarna orzekła, że Yoelkl zostaje wyklu­
czony z dzisiejszego posiedzenia za okrzyk, 
obrażający członków Izby.

Poseł S e i t z żąda głosu do regula­
minu.

— Przewodnicząc*' oświadcza, za p v 'Koli­
sko n ie  skończył jeszcze swej mowy. Mówca 
ów żali się w dalszym ciągu swych wywo­
dów, że przewodniczący nie zachował prze­
pisów regulam inu w spraw ie wykluczeni a.

Poseł Seitz za lekceważące okrzyki o 
komisyi dyscyplinarnej zostaje przyw ołany 
do porządku.

B i e l o h l a v e k  występuje ostro przeciw 
Seitzowi, nazyw ając go fałszerzem.

Okrzyki z g a le ry i: Spoliczkować tego 
ła jdaka  !

S e i t z  woła : N iech ten z galeryi przyj­
dzie tu  i spróbuje :

Przewodniczący upom ina galeryę.
W  tym tonie ciągnęła się dalej ta  wy­

m iana kom plem entów  pomiędzy posłam i, aż 
do chw ili przerw ania posiedzenia.

Sprawa Syvetnna

Spraw a S y v e t o n a ,  jak  to przewi­
dywać należy, rozognia się coraz silniej i w 
coraz odmiennem staje świetle. Rochefort 
podtrzym uje swe tw ierdzenie, że Syvetona 
zamordowano. Pomiędzy innem i cytuje on 
list, jak i pani M enard do niego napisała, 
jako młoda dziewczyna. W liście tym  pisze 
pani M enard między in n e m i: „M atka je s t cią­
gle o mnie zazdrosną i nie daje mi spokoju, 
chciałaby mnie wydać za byle kogo. Jestem  
z powodu tego ciągle sm utną i zapewniam 
pana, że gdybym nie m iała ojca, byłabym 
zrozpaczoną. Ozy nie mógłby pan zarówno 
mamie jak  i mnie wyrządzić przysługi i 
znaleść dla mnie męża. W tedy mama była­
by spokojną, a ja  szczęśliwą1*.

Otrzymane dziś depesze w ikłają sp ra­
wę jeszcze bardziej zam iast ją  wyjaśniać. 
Dowiadujemy się n. p., że p. Syvetonowa 
zeznała przed sędzią śledczym, który ją  n a ­
tarczywie przesłuchiw ał, iż śm ierć jej męża 
zaszła wśród odmiennych okoliczności, ani­
żeli poprzednio zeznała. Zwłoki męża znala­
zła leżące na ziemi z głową w kominku ga­
zowym. Głowa aż po plecy obwinięta była 
w gazetę.

Dowiadujemy się dalej, że pp. M enar- 
dowie nieśli za pośrednictwem  adwokata 
skargę o obrazę honoru przeciw niektórym  
dziennikom nacjonalistycznym , które w ystą­
piły z podejrzeniami przeciw  nim z okazyi 
zgonu Syvetona.

Równocześnie zaś dowiadujemy się je ­
szcze, że wniesiono imieniem ojca Syveto- 
na do sądu karnego doniesienie o zaraordo- 
w anui deputowanego Syvetona.

W dalszym ciągu donoszą z Paryża, 
że pani Syveton zaprosiła  na wczoraj po po­
łudniu  kilku przywódców nacyonalistycznych, 
między nim i Lem aitre’a, Coppóńgo i dep. 
Yilieneuve’a, oraz wydawców dzienników na­
cyonalistycznych i odczytała im swoje ze­
znania, które złożyła przed sędzią śledczym. 
W  tych zeznaniach zawierały się oskarże­
nia, jakie podniosła córka Syvetonowej, Me- 
nardow a, przeciw swemu ojczymowi, jakoteż 
inne fakty, pozostające w związku z jego 
samobójstwem. Jak  donosi sprawozdawca 
pism a Gaulois, żaliła się Syyetonowa, iż nie­
które dzienniki naeyonalistyezne rzucają na 
n ią  podejrzenie, jakoby zamordowała swego 
męża. W końcu oświadczyła, iż w skutek 
śm ierci swego męża ponosi pod względem 
m ateryalnym  szkodę, gdyż, gdyby mąż jej 
żył, m iałaby więcej, niż będzie m iała po pod­
jęciu 150.000 franków , na które mąż był u- 
bezpieczony. Oświadczenie Syvetonowej — 
jak  podnosi sprawozdawca dziennika Gau- 
lois — zrobiły na słuchaczach przykre w ra­
żenie.

D oniesienie karne ojca Syvetona, wysto­
sowane do prokuratora państw a, brzmi jak  
n astępu je : W szystkie doniesienia o śmierci 
mego nieszczęśliwego syna wskazują na to, 
że nie padł on ani ofiarą wypadku, ani też 
sam sobie nie odebrał życia. — Moim obo­
wiązkiem je s t żądać od pana, abyś się s ta ­
ra ł spraw ę tę wyjaśnić, a do tego wiedzie 
tylko jeden  środek, t, j. znalezienie m or­

6)

STARE MAŁŻEŃSTWO.

(Z francuskiego').

II.
(Ciąg dalszy).

Był to kościół brzydki i pospolity, ko­
ściół biedaków. Tern lepiej, będzie m iała 
więcej swobody. U klękła _ na klęczniku w 
najciem niejszym  zakątku i jak  prosta ko­
bieta z ludu, p łakała  tak długo dopóki łez 
je j starczyło.

Dawno już czuła, że zbierają się w niej 
łzy szalone, upływ  tysiąca gnębionych w 
sobie cierpień, ale nie chciała temu wierzyć. 
Czego się m iała skarżyć? — Czy los jej nie 
był tak samo dobry — co m ówię? — sto 
razy lepszy, niż los innych kobiet jej świa­
ta ?  — Po kilku latach przywiązania, z któ­
rego lepiej świadome osoby uśm iechały się, 
jedne z wyrozumiałem politow aniem , inne 
z drwinami, czyż nie jest zupełnie natu ra lną  
rzeczą, że małżonkowie stają się obcymi dla 
siebie? — Czegóż więcej można żądać, je ­
żeli o powierzchowny szacunek nazwiska i 
sytuaeyi światowej dba tak samo mąż, jak  
i żona? — I czegóż m iałaby płakać piękna 
pani Fontenoy?

A przecież p łakała gorącemi łzami, jak

piętnasto letn ia pensyonarka; kuliła  się, cho­
wając głowę w ram iona, żeby jej nie widzia­
no, obawiając się obojętnych spojrzeń kilku 
prostych kobiet, które weszły do kościoła 
odmówić koronkę. Widząc, że n ik t na nią 
uwagi nie zwraca, nabrała  nieco odwagi i 
usiadła na krześle stojącem  po za nią.

Łzy uspokajały się zwolna i popadła 
w rodzaj obezwładnienia. Bezwątpienia nie 
była nieszczęśliwą; mąż jej był nieskończe­
nie dobry dla niej — z tyra wyjątkiem , że 
nie kochał jej już od bardzo daw na; czy j e ­
dnak kochał ją  kiedykolw iek? — O trząsnęła 
się z obezwładnienia, które ją  ogarniało i 
gorączkowo szukać zaczęła w pam ięci.... Nie, 
nigdy je j nie kochał! to nie była miłość, to 
uczueie, które m iał dla niej, bo to uczucie, 
które ich połączyło, nie miało w sobie ani 
porywów, ani uniesień nam iętności; był m ło­
dy, ona była ładna, dano mu ją  za żonę i 
znudził ją  sobie.... pojmowała, że nie była 
to miłość. A ona, czy go kochała?

I szczerze, otwarcie, zgłębiła swoje su ­
mienie. M yślała, że go kocha: kobieta, która 
nie jest zmuszona, wolna w wyborze, która 
przyjm uje mężczyznę za małżonka, ma obo­
wiązek go kochać, bo inaczej staje na równi 
z najpospolitszem i istotam i. Tak, wierzyła, 
że to je s t m iłość; czy była n ią?  — Tego 
Edm ea już nie wiedziała.

W idziała jak G ilbert usuwał się od 
niej zwolna i nie czuła z tego powodu zbyt 
boleśnego oburzenia; m iłość w łasna urażona 
była bezw ątpienia; gniew ała się czasami 
sama w sobie, ale uspokajała się wzrusze­
niem  ram ion — oto czego mniej więcej do­
znaw ała widząc to cofanie się. Przytem  wszyst- 
kiera, nadto dumna, aby okazać najm niejsze 
niezadowolenie, nadto skupiona w sobie i

dbała o godność kobiecą, aby uczynić p ierw ­
szy krok ku temu, który się cofał, pozwoliła 
mu żyć jak  mu się podobało, nie widząc 
wcale do czego to doprowadzi; gdy się spo­
strzegła, że już do niej nie wróci, było już 
zapóźno. W gruncie rzeczy było jej to obo­
ję tn e ; był zawsze pełen względów dla niej 
a przyjaciółki je j w ychw alały pod niebiosa 
Fontenoy, jako wzór męża, z nieznaczna do­
mieszką cierpkiej złośliwości. Czegóż więcej 
było potrzeba?

A obecnie, buntow ała się, sam a zdu­
miona swoim buntem. Dlaczego cierpiała dziś 
nad tern, na co patrzyła tak długo bez w zru­
szenia? Nie w iedziała dlaczego, ale czuła, 
że jeden  wyraz wraca jej na usta n ieustan­
nie, z okrutnym  uporem : „Nie żyłam pra- 
wdziwem życiem !“

Nie żyła? pośród zbytku, ze sw oją in- 
teligencyą i urodą ?

„Ależ spojrzyj na te kobiety, przesu­
wające paciorki w rękach, m ówiła sobie; to 
one nie żyły, a ty m iałaś wszystko, wszyst­
ko! jesteś niewdzięczną !.,.“

Darem nie rezonowała, dusza jej pozo­
staw ała niespokojna, niezadowolona; nare­
szcie wielki, potężny okrzyk wydobył się 
z jej piersi, powstrzym any w porę siłą  woli 
i upadła znowu na kolana: „Moje dzieci!“ 

A ch! gdyby m iała swoje dzieci, życie 
jej upływ ałoby piękue, w ypełn ione! Ani je ­
dnej chw ili nie czułaby się sam otną lub 
pełną zwątpienia! Dzieci um arły tak młodo, 
że je  zaledwie m iała czas poznać, a zresztą, 
gdy się je s t bogatym, tak  mało w ypełnia 
się obowiązki m acierzyńskie! M ałe istotki 
należały więcej do mamki, niż do swojej 
mamy; czemu ich sam a nie k arm iła?  Przy 
pierwszym, G ilbert sobie nie życzył; dru­

dercy lub morderców. Dlatego też czynię to 
doniesienie karne i gotów jestem  w ystąpić 
w procesie jako strona pryw atna.

Szczegóły te należałoby właściwie za- 
regestrow ać w kronice, gdyby za niemi, co 
już zresztą podnieśliśm y w naszem piśmie, 
nie kry ła  się walka dwóch stronn ic tw : rzą­
dowego i naeyonalistów, — walka, która 
każdej chwili może w ybuchnąć jaskraw ym  
płomieniem i całą F rancyę podzielić na dwa 
obozy, jak  to było dzięki sprawie Dreyfusa.

Mm w mmzaiscia pa Holi.
Komisya angielsko-rossyjska, powołana 

dla zbadania zajścia pod H ull a obradująca 
już w Paryżu, składa się z członków kilku 
kategoryi. Do pierwszej należą właściwi ko­
misarze, wyżsi oficerowie m arynarki, sam o­
istnie badać m ający fakta, do drugiej zaś 
doradcy prawni, jako rzeczoznawcy w kwe- 
styach praw a międzynarodowego. Zasiadają 
w kom isyi także dyplom atyczni reprezen­
tanci A nglii i Rossyi dla zdawania spraw y z 
przebiegu obrad swym rządom i dla dyplom a­
tycznego traktow ania spraw y. W reszcie w 
skład komisyi wchodzi jeszcze sekretaryat.

Jako praw ni doradcy powołani zostali 
do uczestniczenia w obradach k o m isy i: br. 
Taube, profesor uniw ersytetu  w Petersburgu, 
i From ageot paryski adwokat ze strony Rossyi; 
a F ry  i Ounliffe ze strony A nglii. Jako dyplo­
matyczni agenci zasiadają imieniem Rossyi Nie- 
chludow i drogom an rossyjskiej ambasady w 
K onstantynopolu M andelstam m . A nglię zastę­
puje sekretarz angielskiej am basady 'w  P a­
ryżu 0 ’Beirne. Sekretaryat komisyi pozostaje 
pod kierownictwem  dyrektora spraw  poli­
tycznych we francuskiem  m inisterstw ie spraw 
zagranicznych, Soulangea Bodin. Ma on do 
pomocy dwóch urzędników pomocniczych. 
Także każdemu z komisarzy przydano po je ­
dnym oficerze m arynarki.

Ze świadków, którzy m ają być prze­
słuchani, przybyli do Paryża na razie tylko 
czterej zatrzym ani oficerowie rossyjscy z pod 
komendy Rożdżestwieńskiego.

Z Paryża te le g ra fu ją : Komisya dla 
sprawy hullskiej odbyła wczoraj p i e r w s z e  
p o s i e d z e n i e  w m inisterstw ie spraw za­
granicznych. Posiedzenie trw ało od godziny 
10 rano do pół do 1. Jednom yślnie prze­
wodniczącym i piątym  członkiem komisyi 
wybrano adm irała br. Spauna, b. naczelnego 
kom endanta m arynarki austryackiej, poczem 
komisya odroczyła się do 9 stycznia 1905.

B iuro  Reutera  donosi z Hull pod datą 
wczorajszą: Rossyjski konsul oświadczył na 
zapytanie, — że z rybaków przesłuchiw a­
nych w konsulacie tylko jeden zaprzysiągł 
i podpisał swe zeznania, inni nie śmieli 
swoich zeznań p< dpisać. Ten rybak, który 
poparł przysięgą swoje zeznania, dodał, że 
nigdy nie mówił, jakoby wśród flotylli ry ­
backiej był torpedowiec, Gdy go przywiezio­
no do konsulatu, był pijany.

giego ona już sam a karm ić nie chciała, aby 
nie robić różnicy pomiędzy niem i, bo co do 
męża, nie byłby się już opierał...

A gdyby tego przynajm niej była k ar­
miła, może byłaby go zachowała przy życiu! 
A c h ! co za radość czuć te m ałe różowe 
usteczka czerpiące z ciebie życie, zdrowie, 
a ona z własnej winy nie zaznała tej ra ­
dości !...

— Moje życie! moje życie zm arnowa­
ne! stracone! Chciałabym być jedną z tych 
kobiet, które tu się modlą. One m ają ty ­
siąc razy więcej szczęścia w jednym  roku 
mizernej swojej egzysteneyi, niż ja  go za­
znam kiedykolwiek !

Sześć uderzeń zegara przypom niało jej, 
że trzeba już wracać. Jakże się pokazać 
przed służbą ze zm ienioną tw arzą i zapu- 
chniętem i od łez oczami? Spuściła welonik 
podniesiony dla otarcia łez i w yprostow ała 
się, jakby  gwałtow nym  wysiłkiem.

— Już nie będę płakać, mówiła so­
bie; to nierozsądne i na nic się nie z d a !

Świeże powietrze, owiewając ją  w kru- 
chcie kościoła, siły jej w róciło; przybrała 
znowu dystyngow aną postawę m ajętnej ko­
biety światowej, zeszła z kilku schodków i 
miarowym krokiem skierow ała się do swego 
pałacu.

W  bolesnem strap ien iu  tych dwóch go­
dzin, spędzonych we łzach, pani Fontenoy 
nie pom yślała ani rpzu, iż wiele kobiet po­
ciesza się, po opuszczeniu przez męża, szu­
kając ulgi w innej m iłości i że ona m ogła­
by zrobić tak  samo.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W O J N A
rcssyjsko - japońska

Generał K u r o p a t k i n  donosi w te le ­
gram ie do cara, ie  w nocy dnia 20 b. na. 
40 japońskich strzelców usiłowało napaść 
na rossyjskie_ straże, ale ponieważ zam iar 
ten za wcześnie wyszedł na jaw, Japończycy 
zostali odparci.

Dnia 20 b. m. oddział strzelców ros- 
syjskich na prawem skrzydle zbliżył się do 
okopów japońskich i podłożył dwa naboje 
pyroksylinowe. P ° eksplozyi tych nabojów 
Japończycy uciekli do miejscowości Tinsia- 
tun, skąd rozpoczęli ogień na naszych strzel­
ców. Strzelcy nasi podsunęli się pod pozy- 
cye japońskie i znów podłożyli dwa naboje. 
Po eksplozyi tych nabojów, Japończycy za­
niechali dalszego ognia.

W edług opowiadań Chińczyków, jak  
K uropatkin donosi, udało się g a r n i z o n o ­
w i  w P o r c i e  A r t h u r a  o d b i ć  z r ą k  
J a p o ń c z y k ó w  „ p a g ó r e k  208 m e t r ó w "  
wraz ze znajdującem i się na nim  działami.

N atom iast w Tokio zapewniają, że J  a- 
p o ń c z y  cy  z d o b y  i i  w a ż n e  p o z y c y e  

z & t o c 6 G o ł g b i e j .
Z arm ii oblęgającej P o rt A rth u ra  do­

nosi także B iuro  Reutera, że dnia 22 b. m. 
rano oddział prawego skrzydła zdobył sztur­
mem wzgórze, położone na północ od Hu- 
sanyangtau w pobliżu zatoki Gołębiej oraz 
wzgórze na półwyspie w zatoce Gołębiej, 
przyczero zdobyto jedno m ałe działo. A taki 
nieprzyjaciela celem odebrania tych pozycyj 
odparto.

Reprezentanci m ocarstw  podpisali kon- 
weneyę w spraw ie stanow iska okrętów szpi­
talnych podczas wojny.

Z L i n  g a p o r e  donoszą: Dwa japoń­
skie krążowniki przybyły tu wczoraj rano i w 
południe dalej odjechały. Słychać, że dwa ja ­
pońskie okręty  liniowe, dwa krążowniki' I. 
klasy i dwa II. klasy oraz 12 torpedowców 
jedzie niedaleko stąd na zachód.

Dalsza depesza z Singapore opiewa: 
Japońska eskadra, złożona z pierwszorzędnych 
krążowników, pod dowództwem Kamimury 
odjechała na południe na  wody chińskie 
celem spotkania się z flotą bałtycką.

K R O S I K A

Lw ów , 23 grudnia.

—  Kalendarz. Sobota (24) Adama i 
Ewy. — Godysława. — Danyiła.

Wschód słońca o godzinie 7'57 rano, za­
chód słońca o godzinie 4 01.

— Przepowiednia pogody. W iedeń­
ska staeya m eteorologiczna zapow iada na dziś, 
piątek, w  G alicyi wschodniej i  na  Bukowinie:

Pogoda niejednostajna, bardzo chłodno; w Ga- 
lieyi zachodniej: Pogoda zmienna, zimno.

— Łowy Dworskie. Z Grazu tele­
grafują: W przyszłym tygodniu odbędzie się 
przy udziale Najj. Pana czterodniowe polowanie 
w Miirzsteg, Neuberg i Frain.

~  JE. Prezydent wyższego sądu kra­
jowego dr. Tchorznicki powrócił i objął urzę­
dowanie.

— Z Uniwersytetu. Pp. Władysław 
Filipkiewicz i Piotr Bolesław Korolewicz, rodem 
z Krakowa, i Karol Morawski, rodem z Pozna­
nia, otrzymali na tutejszym Uniwersytecie sto­
pień doktorów wszech nauk lekarskich.

Poliklinika powszechna przy 
ul. Lindego została wczoraj zamknięta z powodu 
feryj świątecznych, aż do środy 28 b. m.

— Na loteryę gospodarską , urzą­
dzoną w dmu 18  b. m., na cele dobroczynne, 
mianowicie na dochód „Domu pracy11, przysłali 
J ary pp.: Związek handlowy „Kółek rolniczych11 
we Lwowie 10 fantów, Wierzbicki 4 słoje kon­
fitur, Czerlańska fabryka braci Kolischerów 4 
fanty, L. Sturm 1 fant, Michał Demeter kieł­
basę, wędzonki i słoniny. D. H. Berger 2 fanty, 
ks. Konstancya Sanguszbowa w Gumniskach 1 
dzika, Franciszek Ichniowski 1 kiełbasę i wę 
dzonkę, Alfred Weiss 8 pary bucików, profesor 
Uniwersytetu dr. Wiktor Wehr 1 flaszkę wina i 
flaszkę miodu, Stefania Juśoińska z Olsz, icy 1 
zająca, Samuel Blumenkranz 1 fant, Józef De­
meter kiełbasę, Malwina Oieńska 5 zajęcy, Al­
bert Szkowron 10 butelek wina, Kuszczak i Zu- 
bik 4 fanty, Juliusz Meinl 5 fantów, Fryderyk 
Sohleicher 5 fantów, Herman Tendler 1 parę 
bucików dla dzieci, zarząd dóbr Kamienica Ka­
zimierza Lipińskiego 2 gęsi i 10 flaszek soku 
malinowego, Poluszyński w Kałuszu 1 rogacza, 
zarząd mleczarni w Moderówce masło, Henryk 
Konig 8 fanty, L. Zalewski 1 paczkę cukrów, 
Adolf Lainer 2 kapelusze filcowe, za pośredni­
ctwem Kazimierzowej Laskowskiej od Jana Wi­
ktora 4 indyki i 2 kapłony, od J  Questa 1 fant. 
od Atlasa 1 flaszkę wódki, od Józefa _ Pinelesa 
2 fanty, od Endersa 1 fant, Marya Żytna ka­
wał wędzonki, Marcin Muller 8 fanty, Seyfwt 
i Dydyński 20 fantów, HaiskL 8 fanty, Walach 
1 fant, Maurycy Boscowitz 8 fanty, hr. Marya 
Łosiowa 2 kapłony, Jan Klimowicz kwiaty, To­
masz Kaczyński kwiaty, Józef Szuster l kocyk, 
Filip Haas 1 fant, starosta Swoboda w Tłuma­
czu „Rozmaitości11, Alfred Beacock 3 fauty, S.
H. Michelatadter 1 fant, Jan Lewiński 30 sztuk 
skarbonek, M W ein  2 fanty, M odlingska fa­
bryka we L w ow ie 2 sło je  oleju, Jan  B ied ei 2 
fanty, Julia Januszewska 4 fanty, Józef Oźiniń- 
ski 5 flaszek wódki.

Andrzejowa itr. Potocka.
— Pełne posiedzenie Izby handlowej 

i przemysłowej odbędzie się d. 27 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem.

— Gwiazdka na poczcie. Że dni
przedświąteczne, to dni pełne tajemniczych cza­
rów, mogliśmy przekonać się wczoraj — powa­
żne mury Dyrekcyi poczt rozbrzmiewały serde­
czną nutą kolędy.

W dużej, przestronnej sali wykładowej pa­
dało jasne promieniejące światło na biurka,

stoły i urzędowe rekwizyty, a łamiąc się na ty­
siączne blaski wśród ciemnej zieleni bogato 
ustrojonego drzewka, rzucało, dziwnie tajemniczy, 
serdeczny refleks na poważne oblicza zgroma­
dzonych urzędników, na jasne, zaróżówimie ra ­
dością oczęta licznie zebranych dziatek służby 
pocztowej, na wdzięcznie rozjaśnione twarze bie­
dnych ojców i matek.

Zamilkły rachunki i cyfry, ustała powa­
żna, codzienna praca, zabrzmiała uroczysta pieśń 
„Bóg się rodzi11, — a drobne rączęta biednej 
dziatwy wyciągały się po upragnione dary.

Maleńkie usta rozchyla do pytania ilu 
aniołów niosło tak wspaniałe ogromne drzewko, 
i czy ta stojąca przed niemi pani, z dobrotli­
wym, serdecznym na ustach uśmiechem i ręka­
mi pełnemi darów, nie jest przypadkiem zesła­
nym z nieba aniołem ?

Starsze poznawały w niej znaną im z po­
przednich gwiazdkowych wieczorów małżonkę 
prezydenta poozt naszych, p. Bronisławowę Se- 

'ferowiezową, której serce nie zapomina nigdy o 
najbiedniejszych z maluczkich i szuka uśmiechu 
i zadowolenia nie tam, gdzie gwar ruch i ra ­
dość, lecz tam, gdzie smutek i niedola.

Chór Towarzystwa muzycznego urzędników 
pocztowych odśpiewał parę kolęd, uszczęśliwiona 
dziatwa dźwigała ogromne pakiety ciepłej odzie­
ży, zabawek i łakoci, a licznie zgromadzeni go­
ście, pomiędzy którymi nie brakło wszystkich 
wyższych urzędników lwowskiej Dyrekcyi poczt i 
telegrafów, z prawdziwem rozrzewnieniem przy­
glądali się temu niezwykłemu obrazkowi.

— W sali wykładowej dyrekcyi poczt 
i telegrafów zdawał wczoraj wieczorem poseł do 
Rady państwa prof. dr. Głąbiński, wobec liczne­
go grona tamtejszych urzędników sprawozdanie 
ze swych zabiegów, poczynionych w Minister­
stwie handlu w sprawie poprawienia bytn urzę­
dników pocztowych.

Poseł dr. Głąbiński szereg żądań urzędni­
ków pocztowych, uchwalonych na kilku wiecach, 
przedstawrł referentowi spraw personalnych tego 
Ministerstwa, dr. Szabowi. Wynik tej konferencyi 
jest następujący: Na żądanie zmniejszenia ilości 
lat służby do 35 zapatruje się referent nieprzy­
chylnie, gdyż sądzi, że w tym wypadku trzebaby 
zniżyć lata służby i urzędnikom innych deka- 
steryj, co na razie jest niemożliwe. Natomiast 
był zdania, że dałaby się uregulować kwestya 
urlopów i tu poszczególne dyrekeye powinny po­
rozumieć się z urzędnikami, którzy powinni się 
godzić na urlopy nie tylko w letnich miesią­
cach, ale i w zimowych, w skutek czego daleko 
większa liczba urzędników mogłaby z urlopów 
korzystać bez szkody dla urzędowania. Gdyby 
zaś pomimo tego okazała się potrzeba zwiększe­
nia personalu, to Ministerstwo na takie powię­
kszenie niewątpliwie się zgodzi. Również przy­
chylne stanowisko zajął dr. Szabo wobeo sprawy 
odpoczynku niedzielnego, do którego urzędnik 
ma prawo, a jeżeli ma w ten dzień urzędowa­
nie, należy mu się odpoczynek w inny dzień ty­
godnia. Osobna pragmatyka służbowa dla urzę­
dników pocztowych nie da się zaprowadzić, cho­
ciaż obecna jest przestarzała. Co do poprawie­
nia stosunków awansowych na razie nie może 
Ministerstwo pójść zbyt daleko, ale jest nadzieja, 
że poprawa niedługo uastąpi. Co do urzędników 
pomocniczych, jest dr. Szabo zdania, że należy

lekko, jak  to mówią: m im ochodem , słowa 
powyższej krytyki nie wym knęłyby się nam 
z pod pióra; poprzestalibyśm y raczej na kil­
kunastu ogólnikowych komplementach i od­
łożylibyśm y olbrzymi foliał ad acta. Rzecz 
się ma jed n ak  przeciwnie: twórczość skrzę­
tnego warszawskiego badacza zasługuje — 
mimo wszystkie wady techniki pisarskiej — 
na to, by ją  śledzić bacznie i o każdem no- 
wem ogniwie niezwykle bogatego łańcu­
cha, informować chętną wiedzy publiczność. 
W takich w arunkach rażących błędów prze­
milczeć nie wolno.

Niechaj to służy jako uzasadnienie, 
wstępu niniejszego sprawozdania i określenie 
naszego stanow iska wobec najnowszej m ono­
grafii Chopina.

Chopinowie przenoszą się w mury 
W arszawy późną jesien ią  1810 roku. Na wsi, 
w Żelazowej Woli, nie było już co robić. 
Pupile pana M ikołaja, młodzi hr. Skarbko- 
wie ukończyli przygotowawcze nauki w do­
mu i w edług przyjętej przez doświadczone­
go pedagoga, a sankeyonowanej przez ich 
matkę metody, mogli już uczęszczać do szkół 
publicznych; w dodatku w stolicy kraju na­
stręczało się rozlegląjsze do pracy pole, mo­
żna było pomyśleć łatw iej o zwiększeniu 
przychodów, czego — z drugiej strony — 
domagała się znowu w zrastająca z roku na rok 
rodzina Chopinów.

Tutaj — jak  już ogólnikowo wspomi­
naliśm y — uzyskuje pan Mikołaj — dzięki 
staraniom  hr. Skarbkowei — posadę nauczy­
ciela w Liceum, a nadto otwiera bardzo mo­
dny i popularny pensyonat dla chłopców, 
w którym  znajdowali oni dobrą pomoc w 
naukach i czuli zawsze nad sobą baczne oko 
ukochanego przez wszystkich serdecznie, 
dobrze wychowanego i rozumnego zwierzch­
nika.

Koledzy licealni, ze znakomitym dyre­
ktorem  Lindem  na czele, literaci i artyści,

powiększyć im płaee, ale zasadniczo sprzeciwia 
się posuwaniu ich do kategoryi urzędników. — 
Zgodzi się Ministerstwo również ua podwyższe­
nie płac manipulantkom.

Przemówienie swe zakończył dr. Głąbiń­
ski prośbą, aby zgromadzeni udzielili mu infor- 
macyj i przedstawili swe życzenia, celem pro­
wadzenia dalszej akcyi.

Po ożywionej dyskusji, wyrażono prof. dr. 
Głąbińskiemu serdeczne podziękowanie za do­
tychczasową działalność poselską.

— Deputacya trafikantów była 
onegdaj u P. Ministra skarbu dr. Kosla, pro­
sząc o podwyższenie prowizji od sprzedaży ty­
toniowych przerobów z 10 na przeciętnie 15 
pro., a prowizyi ed sprzedaży znaczków poczto­
wych i stempli z 1 (względnie U /,)  na 5 prc., 
jakoteż wprowadzenie papierosów „egipskich11 i 
„princesas11 do ogólnej sprzedaży. P. Minister 
Kosel przyrzekł deputacyi, że zbada, o ile mo­
żliwą będzie rzeczą uczynić tym żądaniom za­
dość.

— Kwesta. W obec przyjętego od lat 
kilku zwyczaju kwestowania podczas Świąt na 
na rzecz Towarzystwa Szkoły Ludowej, Zarząd 
lwowskiego Związku okręgowego T. S. L., pra­
gnąc zapobiedz możliwym nadużyciom, podaje 
niniejszem do wiadomości, że do zbierania na 
ten cel datków i ofiar są powołane wyłącznie 
osoby, mogące się wykazać odpowiedaiemi legi­
tymacjami, podpisanemi przez Zarządy Kół miej­
scowych.

— Fundacya im. A. Mickiewicza.
Stan fundacji wynosi z dniem dzisiejszym 24.784 
K. 56 h.

— Towarzystwo „Ochrona młodzieży11 
wydało odezwę z wezwaniem do ogółu o poparcie 
celów Towarzystwa i o współdziałanie z niem. 
Wszelkich informaeyj udziela ustnie i pisemnie 
sekretarz Towarzystwa „Ochrona młodzieży1, dr. 
Walenty Wróbel, prof. IV  gimnazyum we Lwo­
wie, ul. św. Zofii 9.

— Wilia akademicka, urządzona wspól- 
nem staraniem „Czytelni akademickiej11 i „Bra­
tniej pomocy słuchaczy Wszechnicy11, odbędzie 
się w sobotę, dnia 24 b. m., o godzinie 9 l/s 
wieczorem w lokalach Towarzystw.

— Księga pamiątkowa, z energią i 
pracowitością przygotowuje komitet b. Kongresu 
Maryańskiego wydawnictwo olbrzymiej (dwuto­
mowej) ozdobionej iicznemi ilustracjami „Księgi 
pamiątkowej11 z I. Kongresu polskiego we Lwo­
wie. Praca wydawnicza, nader mozolna, prowa­
dzona przez prefekta Sodalicyi pauów z pełną 
pietyzmu sumiennością, rozpoczęta zaledwie 10 
października, ma już za sobą gotowy pierwszy 
tom o 40 arkuszach druku referatów.

Drugi tom pomieści dokładny opis uroczy­
stości wrześniowych i przemówień, a ma już 
14 arkuszy gotowych, tak, że całe dzieło, ozdo­
bione podobizną odczyszczonego obrazu cudownego 
N. P. M. Łaskawej, będzie z końcem stycznia 
gotowe i niecierpliwie czekającym abonentom do­
ręczone.

Zgłoszenia nowych prenumeratorów przyj­
muje sodalieya panów (ul. Jagiellońska 3) we 
Lwowie.

Przygotowanie jednolitą oprawę stylową 
ozdobionych dzieł maryologiczuych, około 400

stanow ili najbliższe kółko znajomych C ho­
pinów. Z czasem rozszerzyło się ono zna­
cznie, obejmując, dzięki „cudowności-1 i po­
pularności małego Frycka, sfery towarzyskie, 
nawet wysoko bardzo postawione. W  takietn 
to otoczeniu wzrastało, i rozwijało się deli­
katne dziecię o rysach wysoce szlachetnych, 
którego talent budził powszechny zachwyt. 
W ósmym roku życia lgaie  nam iętnie do 
fortepianu, za staraniem  i namową znanej 
filantropki warszawskiej, Zofii z Czartory­
skich ordynatowej Zamoyskiej, występuje pu­
blicznie 21 lutego 1818 roku na cel dobro­
czynny, grywa na wieczorach w domach 
arystokratycznych i w zamku, w obecności 
W. Księcia Konstantego, sprowadzany tam  
zawsze przez księżnę Łowicką, ilekroć trze ­
ba było ułagodzić zły hum or cesarsk ie­
go brata, rozpędzić zmarszczki, żłobiące jego 
czoło.

W. Książę Konstanty polecił ofiarowa­
ny sobie przez Frycka marsz rozpisać na 
orkiestrę i grywać go w czasie ćwiczeń woj­
skowych i parad, a skoro usłyszał ze sw e­
go gabinetu delikatne uderzenia m ałych pa l­
ców o klawisze, wsuwał się do salonu m ał­
żonki, słuchał pilnie im prow izacji Chopina, 
maszerując w chwili największego zadowo­
lenia po dywanie, wszerz i wzdłuż salonu. 
Księżna Łowicka, poznawszy cudowny wpływ 
gry Chopinka na męża, używała tego dobro­
czynnego lekarstwa, ile razy trzeba było roz­
pędzać chm ury na horyzoncie kochającego 
się zresztą stadła. Wówczas znana dobrze "w 
W arszawie karyolka, zaprzągnięta w cztery 
rum aki, pędziła do m ieszkania Chopinów, a 
po chwili wiózł oficer dyżurny lub kam er­
dyner „cudownego lekarza" do zamku,

(Ciąg dalszy nastąp i).

M ichał Iiolle.

U

Fryderyk Chopin.
(Ferdynand Hoesick: .Chopin, życie i twórczość. 
Tom pierw szy (1810—1831). W arszaw a 1904.

Nakład księgarni F. Hoesicka).

Pan Ferdynand  Hoesick umie wybie­
rać dla prac swoich tem aty  zajmujące, po­
siada przytem  zapał twórczy, dwie zalety u 
każdego z piszących bardzo pożądane. Ale 
z drugiej strony, ta  ostatn ia cecha, nazbyt 
u niego wybujała, osłabia znacznie wartość 
dzieł, wpływa bowiem na nadm ierną ich 
rozwlekłość, na  przeładowanie tysiącem  szcze­
gółów i szczególików, pozostających nierzad­
ko z właściwym tem atem  co najwyżej w bar­
dzo luźnym związku.

T ak się rzecz m ia ła  z p racą  o Ju liuszu  
S łow ackim , co ju ż  z resztą  pow ażna k ry tyka  
au torow i w ytknąć n ie  om ieszkała. To samo 
pow iedzieć m usim y i o biografii F ry d e ry k a  
C hopina, w której p. H oesick  p rze d staw ie ­
n iu  dw udziestu  la t życia gen ia lnego  kom po­
zytora, pośw ięcił aż 881 stro n ic  b itego  druku.

Czegożbo tutaj b rakn ie?  Po ogólnym, 
nazbyt obszernym wstępie, omawiającym do­
tychczasowe studya nad Chopinem, dociera­
my wreszcie d° Je&° urodzin w dniu 22 lu­
tego 1810 r- o godz, 6 wieczorem w Żela­
zowej W oli i pl®rw szych kilku la t żywota, 
spędzonych w "  ąrs- ie. P an  Hoesick nie 
może się jednak i tym razem powstrzymać 
od bezustannych zboczeń a a  lewo i prawo 
od właściwego bjegu opowiadania. D robia­
zgowo rozwodzi się 0 losach N apoleona; o na­
stroju W arszawy w latach  1812, 1814 i 1817 ; 
wyglądzie stolicy kraju za czasów Księstwa 
W arszawskiego, j ak również za pierwszych

lat rządów — bezustannej m usztry raczej — 
W. Ks. K onstantego; opisuje szczegółowo 
sprowadzenie do W arszawy i'wyprowadzenie 
na W awel zwłok księcia Józefa Poniatow­
skiego i nabożeństwo żałobne za Tadeusza 
Kościuszkę, byle tylko zanotować, że wów­
czas prawdopodobnie młodziutki Chopin u- 
słyszał po raz pierwszy w życiu wspaniałe 
„Requiem “ M ozarta... a wśród powodzi szcze­
gółów, co prawda zajmujących, ale skąd inąd 
często dobrze znanych, wyławiamy z trudno­
ścią wiadomości o rodzicach Fryderyka, 0 
pobycie ich na wsi w domu hr. Skarbków, 
przeniesieniu się do W arszawy, gdzie Mikołaj 
Chopin uczy w Liceum W arszawskiem .ję­
zyka i literatu ry  francuskiej a zarazem utrzy­
muje wzorowy pensyonat, kierowany pi'a" 
ktyczną rączką p a n i ' Justyny  z Krzyżanow­
skich Chopinowej, dalekiej krewnej Skarb­
ków; o pierwszych początkach nauki gry na 
fortepianie, udzielanych siedm ioletniem u F ry­
derykowi przez przyjaciela domu, poczciwego, 
zatabaczoaego Czecha, W ojciecha Żywne­
go, wielkiego wielbiciela B acha; wreszcie
0 zachwycie powszechnym, jaki wzbudzało 
cudowne dziecię w W arszawie całej grą swo: 
ją  i zdolnościami kompozytorskiemu Przy tej 
sposobności rozsypał autor wiele ciekawych 
drobiazgów o w spółczesnych warszawskich 
muzykach i nauczycielach gry na różnych 
instrum entach, — niem al wyłącznie cudzo­
ziemcach — jak  również o muzykalności od­
radzającej się z gruzów stolicy kraju.

W pogawędce z doskonałym narrato­
rem, przerw ałbym  potok barwnej jego opo­
wieści, słowami: „panie Ferdynandzie, wróć­
my do C hopina!11 Papier cierpliwy milczał, 
a p. Hoesicka zapał twórczy unosił na bez­
droża, dzięki czemu — n iestety  — obcią­
żył ciekawe bardzo dzieło balastem, nużącym 
czytelnika, drażniącym  nerw y sprawozdawców
1 krytyków.

Gdybyśmy prace p. Hoesicka oceniali

»Gazeta Lwowska* z dnia 24. grudnia 1904.



tomów dla biblioteki poliglotyeznej Lateraneń- 
skiej, jest już na ukończeniu.

A  Kronika policyjna. Z piwnicy p. 
Naftuły Topfera w Eynku 1. 10 skradziono 65 
flaszek Malagi, wartości około 200 koron. Po­
dejrzanego o popełnienie tej kradzieży zarobni- 
ka Jana Kuźmińskiego aresztowała policya.

W drodze z ulicy Batorego na Cborążczy- 
znę zgubiono wczoraj długie boa z czarnych kóz.

Ze strychu realności przy ulicy Żółkiew­
skiej 1. 44 skradziono p. K. D. znaczniejszą 
ilość bielizny, znaczonej literami H. S., wartości 
200 koron.

Znalezioną obok kolumny Mickiewicza złotą 
bransoletkę z gałązką, wysadzaną turkusami, 
złożono w polieyi.

—  Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Stanisław Kohmann, starszy inżynier kolei 
państwowych, w 52 roku życia; — Józef Kwiat­
kowski, towarzysz stolarski; — Wiktorya Koby­
łecka, w 40 roku życia; — Marek Budzisz, w 
44 roku życia; — Bronisław Bober, starszy 
przesuwacz wozów kolei państwowych, w 81 
roku życia.

— Mianowania. Dyrekcja krakowskie­
go Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń uchwa­
liła następujący awans : Do klasy IV. posunięty 
Antoni Krasucki w dziale ubezpieczeń w Kra­
kowie, do rangi V. Stanisław Łubieński, kiero­
wnik sekcyi w Rzeszowie; do rangi VI. Adam 
Korytko w Tarnopolu ; do rangi V II . : Stanisław 
Pniewski i Bronisław Jarosz w Krakowie; do 
rangi VIII. Jan Sochocki w Stanisławowie; do 
rangi IX .: Witold G-orecki w dziale życiowym 
we Lwowie i Zenon Jurewicz w Krakowie; do 
rangi X. : Karol Kostka dział ubezpieczeń na 
życie w Krakowie i Jan Kowalski w Krakowie.

— Poprawa stosunków pensyj- 
nycłl urzędników i służby kolejowej. Z Wie­
dnia telegrafują nam : Z okazyi 50-tej rocznicy 
istnienia Tow. kolei państwowych Rada nadzor­
cza tego Towarzystwa uchwaliła pewne ulepsze­
nia w stosunkach pensyjnycb urzędników. Peu- 
sya cała należeć się będzie urzędnikowi i słu­
dze kolejowemu już po 85 latach należenia do 
funduszu pensyjnego. Minimum emerytury dla 
wdów i urzędników podniesiono z 500 K. na 
700, względnie 800 K. Dalej przyznała Rada 
nadzorcza 40.000 K. na stypeudya dla synów 
służby kohjowej, a 400.000 K. na podwyższe­
nie kwaterowego dla niższych urzędników, służby 
i palaczy.

— Rozprawa karna przeciw Anto­
niemu Jennerowi i towarzyszom o b z rodnię sprze- 
uiewierzenia i kradzieży zakończyła się wczoraj. 
Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
skazał trybunał wiedeński: Jennera na 3 lata, W. 
Grottsteina na 2 lata, Franciszka Scholla na 1 
rok, a Maksa Beiekbuchnera na 8 miesięcy cię­
żkiego więzienia; dalej Leopolda Soliodla na 3 
miesiące. Ludwika Flicka ua 5 miesięcy zwy­
kłego więzienia. Józefa Grottsteina, Wiktoryę 
Auerównę i Antoninę Beichbuehnerową uwol­
niono.

— A. Sonnenthal, słynny artysta 
dramatyczny wiedeński, obchodził d. 20 b. m. 
70 rocznicę swych urodzin. Sonnenthal będąc 
krawczykiem, zwrócił na siebie uwagę Dawiso- 
na, który go zachęcił do wstąpienia na scenę. 
Debiutował po raz pierwszy d. 30 października 
1851 w Temeszwarze, poczem kolejno należał 
do teatru w Grazu i Królewcu Do wiedeńskie­
go teatru nadwornego zaangażowany został w r. 
1856. W r. 1870 objął reżyseryę, a w r. 1884 
stanowisko starszego reżysera i zastępcy dyre­
ktora. W r. 188! wyniesiony został do stanu 
szlacheckiego i odznaczony orderem Żelaznej 
Korony III. klasy.

W ttatrze nadwornym występował Sm- 
nenthal dotąd 5487 razy. Pierwszą jego relą 
na tej scenie był Mortimer w „M.ryi Stuart11.

— „Kde domov muj". W Pradze 
święcono przedwczoraj 70 rocznicę powstania tej 
pieśni, tak popularnej i tak czczonej u Czechów, 
jak n. p. u nas Mazurek Dąbrowskiego. Tekst 
pieśni czeskiej wyszedł z pod pióra poety J. K. 
Tyla, melodyę zaś skomponował Fr. Skroup. Po 
raz pierwszy odśpiewał „Kde domov muj“ w 
teatrze czeskim w Pradze Strakaty (bas), jako 
żebrak w lokalnej farsie „Fidlovaćka“ dnia 21 
grudnia 1834.

— Kolonia polska w Adampolu.
Od „Związku literackiego polskiego11 w Wie­
dniu otrzymujemy następującą odezwę: W azya- 
tyckiej Turcyi istnieje od siedmdziesięeiu lat ko­
lonia polska „Adampol11, założona przez Adama 
ks. Czartoryskiego. Dzisiejsi osadnicy adampol- 
sey, lubo na ziemi tureckiej urodzeni i od ro­
dzinnego kraju zupełnie odcięci, w najgorszych 
warunkach bytu przechowali nieskażoną czystość 
mowy polskiej i zwyczaje ojców. Z własnych, 
nader skromnych fnnduszów utrzymują stale 
szkołę polską i wychowują dzieci w przywiąza­
niu do wiary św. i ojczyzny. Atoli biblioteczka 
znajdująca się u wójta kolonii, p. Ludwika Bi­
skupskiego, nie odpowiada potrzebom. Osadnicy 
łakną przedewszystkiem książek polskich. „Zwią­
zek literacki polski" w Wiedniu, zająwszy się 
losem kolonii, zwraca się do kraju z usilną 
prośbą o nadsyłanie książek dla rodaków adam- 
polskich. Pożądane są zarówno dzieła dla doro- 
słyck. jak i dla dzieci, oraz podręczniki szkol­
ne. Z powodu tureckich trudności cenzuralnych 
nie można książek posyłać bezpośrednio ; uprasza 
się przeto o nadsyłanie ich na ręce prezesa

„Związku" p. Stefana Krzywoszewskiege (Wien, 
III. Fasangasse 32), skąd razem właściwą drogą 
przesłane zostaną do Adampola.

Zamach na pociąg. Z Oedenbur- 
ga donoszą : Nieznani sprawcy wyłamali mały 
most drewniany i belki z niego rzucili na szy­
ny, aby wywołać wykolejenie pociągu. Uwaga 
i czujność kierownika lokomotywy zapobiegła 
katastrofie.

— Węg. przyboczna gwardya 
trabantów wystąpi po raz pierwszy w lutym 
podczas urządzić się wówczas mających uroczy­
stości Dworskich na Zamku w Budzinie.

— Strasznej zbrodni dokonano one- 
negdaj w nocy w Radomiu. O godzinie 10 w 
najruchliwszej dzielnicy, na ulicy Wałowej w 
domu Adlera, 6 rzeźników wtargnęło do mie­
szkania ubogiego izraelity, handlarza szczecina­
mi, gdzie pod pozorem kupna czy sprzedaży 
szczecin, kilkoma uderzeniami siekiery położyli 
trupem handlarza, oraz jego żonę. Dzięki j ednak 
nadejściu wnuka ofiar, 10 letniego chłopca, któ­
ry na szczęście nie stracił przytomuości umysłu 
i zamiast wejść do mieszkania, pobiegł do sąsia­
dów, wołając o pomoe, pięciu zbrodniarzy zdo­
łano ująć, jeden z nich znikł bezkarnie. Przy­
były na miejsce wypadku lekarz stwierdził zgon 
obu ofiar.

— Z Warszawy. Arcybiskup ks. Win­
centy Chościak-Popiel zalecił kapłanom, aby w 
czasie Mszy św. odmawiali obowiązkowo modli­
twę o pokój. Kopia modlitwy w języku łaciń­
skim rozesłaną została do wszystkich parafij,

Do Warszawy przybyli profesorowie Uni­
wersytetu Jagiellońskiego : dr. Bobrzyński, Ula- 
nowski i Rostworowski, celem porozumienia się 
z miejscowymi prawuikami, co do terminu IV 
Zjazdu prawników i ekonomistów polskich. Przy­
byłych profesorów podejmował śniadaniem or­
dynat Adam hr. Krasiński.

— Spaliło się doszczętnie nadgraniczne 
miasteczko w Królestwie Polakiem, Wyszków. 
Przeszło 600 osób jest bez daobu.

— W Kielcach zawiązało się Towarzy­
stwo lekarskie, które prezesem swoim wybrało 
dr. Aleksandra Czaplickiego, znanego w Kielcach 
chirurga.

.Kronika zagraniczna

* K s i ę ż n a  A l e k s a u d r a  Ko  b u r ­
s k a  zmarła d. 20 b. m. w zamku swym Cal- 
lenberg, w 85 roku żyoia. Księżna, z domu 
księżniczka bawarska, była małżonką zmarłego 
w roku 1893 ks. Ernesta II. Sasko-Kobursko- 
Gotajskiego.

* P i o  C e n t r a .  W Rzymie zmarł sku­
tkiem udaru serca ulubiony przyboczny kamer­
dyner Leona XIII., Pio Centra. Przez lat 30 
pozostawał on w służbie poprzedniego Papieża, 
którego też niedługo przeżył On to pielęgnował 
także Leona XIII. z bezprzykładnem prawie po­
święceniem w ostatniej jego chorobie. W chwili 
zgonu liczył lat 58. Przyboczny lekarz papieski 
dr. Lapponi stwiprdził u niego chorobę jeszcze 
za życia Leona XIII. Pius X. pozostawił go na 
dawnem stanowisku, z usług jednak Centry 
mało korzystał. Zmarły był ożeniony i pozosta­
wił kilkoro dzieci.

* N a  m i ę d z y n a r o d o w y m  kongresie 
lekarskim, który odbędzie się w Lizbonie od 19 
do 26 kwietnia 1906, lekarzy polscy otrzymają 
osobną reprezentację, której skład będzie nastę­
pujący : prezydent: prof. Bolesław Wicherkiewiez, 
Kraków; sekretarz: dr. K. W. Majewski, Kra 
ków; skarbnik: dr. Wilhelm Słupa, Kraków; 
członkowie: dr. F. Chłapowski, Poznań; T. D a­
nin, Warszawa; E. Flatau, Warszawa; Gantkow- 
ski, Poznań, prof A. Gluzińeki, Lwów, prof. L. 
Kryński. Warszawa; prof. W. Sieradzki i dr. E, 
Wechsler, Lwów.

* S v e u  H e d i n  u c a r a .  Znakomity 
podróżnik, tak zasłużony około zbadania niedo­
stępnych okolic Tybetu i pustyni Gobi, azya- 
tyckiej Sahary, złożył parę dni temu osobiście 
carowi w Petersburga egzemplarz najnowszego 
swego dzieła. Car przyjął podróżnika w swym 
gabinecie bardzo uprzejmie i przeszło pół go­
dziny spędził z nim na pogawędce. W rozmo­
wie poruszono także bieżące wypadki. Car za­
czął sam rozmowę o wojnie, przyezem oświad­
czył, że jej nie pragnął. O Kuropatkinic wyra­
ził się rossyjski monarcha z ogromnem uzna­
niem. Wreszcie car oświadczył Sven Hedinowi, 
że do dalszych ekspedyeyj naukowych chętnie 
mu użyczy eskorty kozaków i wręczył uczonemu 
przy pożegnaniu fotografię swoją z własnoręcznym 
podpisem.

* T a j e m n i c z a  ś m i e r ć  B i.de g a i  na, 
W uzupełnieniu depeszy o zgonie b sekretarza 
paryskiej loży wolnomularskiej W. Wschodu do­
noszą z K airu: Zwłoki Bidegaina, znaleziono w 
Kairze powieszone na stryczku, ściśniętym do­
koła szyi Bidegain sprzedał — jak wiadomo — 
niedawno temu redakeyi Figara  słynne doku­
menty, stwierdzające system deauncyacyjny w 
armii zorganizowanej przez lożę Wielkiego Wscho­
du. Ogłoszenie tych dokumentów, z których wy­
nikło, że awansy od ministerstwa wojny otrzy­
mywali oficerowie tylko przez lożę poleceni, wy­
wołało w sferach politycznych wzburzenie, w sku­
tek którego gabinet Corubesa o mało nie został 
doprowadzony do upadku. Policzek wymierzony

ministrowi Andremu przez Syvetona i dymisya 
tego ministra pozostawały w związku z odkrycia­
mi, opartemi na sprzedanych przez Bidegaina 
dokumentach. Bidegain znikł bez śladu. Utrzy­
mywano, ża ukrywa się w Kairze, który to do­
mysł obecnie potwierdza zgon jego tragiczny. 
Podobno zabił go nieznany na razie wspólnik 
z obawy o własną skórę.

Z muzyki. (Koncert Burmestra. — Kon­
cert „Lutni". — Debiut p. Brzeskiej).

Koncert p. Willy Burmestra dowiódł 
na nowo, że artysta ten. jest ulubieńcem naszej 
publiczności, najbardziej jej może sympatycznym 
wśród wszystkich, których przysyła nam zagra­
nica. Pomimo, że lwia część sezonu obecnego 
przypada skrzypkom i że Bronisław Hubermann 
„zrobił" już przed nim dwa pełne koncerty, zdo­
ła ł Burmester zapełnić prawie doszczętnie ol­
brzymią salę Filharmonii. Cóż dopiero mówić o 
entnzyastycznem przyjęciu, o aplauzach i wy­
woływaniach i uieuasyconem apetycie na nad­
datki ! Wszystko to powtarza się już od lat kiiku 
i przynosi zaszczyt artyście, który potrafił tak 
przemówić, tak wgrać się w serca obcej mu zu­
pełnie ludności.

Porównanie Burmestra z Hubermannem 
nasuwa się tern łatwiej, że koncerty ich dzieliło 
zaledwie kilka dni, i że jeden z najbardziej po­
pisowych utworów, a mianowicie koncert Men- 
delsohna, znajdował się na programie obydwu 
skrzypków. Są to zresztą dwie tak różne natury 
artystyczne, że porównywać je chcę tylko na tle 
tego jednego utworu. Który z obydwu grał go 
piękniej, to oczywiście rzecz uie tylko gustu, ale 
przedewszystkiem tego, jak do kogo przemawia 
sama kompozycya. Wedle mojego zdania i głę­
biej pojął i bardziej w stylu wykonał ją Huber­
mann, zwłaszcza w części pierwszej, decydującej 
w fego rodzaju utworach. Większy spokój i wię­
ksza jednolitość przeprowadzenia była — rzecz 
dziwna — po stronie młodszego artysty. I  wię­
kszy ton także, chociaż to już może rzecz in­
strumentu. Burmester rozpoczyna lekko, prawie 
od niechcenia — Hubermann rozwija od razu 
szeroki obraz rzeczy, Burmester cyzeluje bardziej 
szczegóły, zabarwia je rozmaiciej, jest w ogóle 
bardziej romantycznym — Hubermanuowi idzie 
więcej o czystość konturów i wydobycie całości. 
Jedno i drugie jest pięknem — pickniejszem, 
bo szerszeni i bardziej duchowi kompozycyi od- 
powiadającem wydaje mi się to drug:e.

Na program koncertu złożyła się jeszcze 
sonata Bacha, romans g-dur Beethovena i kilka 
drobnych, misternych utworów, menuetów i ga 
wotów Mozarta, Martiniego i innych. Wiadomo, 
jak Burmester gra Bacha i owe klejnociki pię­
knej, starej muzyki. Tu najbardziej jest w swoim 
żywiole i tu wywołuje też największy eutuzyazm.

Towarzyszący Burmestrowi pianista p. 
Klasen wydaje się, o ile pozwalał ocenić niedo­
bry instrument, nietylko dobrym akompaniato- 
rem, ale i uwagi godnym solistą, zwłaszcza pod 
względem technicznym. Zuaeznie mniej podobał 
mi się jako kompozytor. Nie uchodzi przecież 
tak żywcem fotografować Chopina i napisać nad 
tern poprostu „Walc KLsena". Chopin pewno 
nie na tern nie straci —  czy także p. Klasen, 
to inne pytanie.

Pierwszy koncert ..Lutni" w sali Domu 
narodnego przyniósł wiele dobrego, ale i słabą 
kompozyeyę Sachera „Ze starych pieśni", prze­
ciętną, jak tyie innych, kompilacyę, zestawio­
ną ze zręcznością wytrawnego kapelmistrza, któ­
rym, jak wiadomo, jest (może już był?) p. Jó­
zef Saclier. Doskonale poszła znana już z kilku 
produkeyj kantata Niewiadomskiego „Pod k o ­
lumną wieszcza", rzecz bardzo udatna i efekto­
wna, chociaż niewątpliwie mniej nadająca się 
do wykonania w niewielkiej sali koncertowej, 
aniżeli gdzieś na szerokim placu przez wielkie 
masy chóralne, jak to leżało zresztą w intencji 
kompozytora. Główną część programu stanowiła 
balada Schumanna ua sola, chóry i orkiestrę 
p. t. „Przekleństwo barda". Jako utwór setek 
innych kompozytorów owego czasu zasługiwała­
by rzecz ta z pewnością na wszelką uwagę, ale 
przywiązaua do nazwiska Schumanna wydaje 
nam się wprost słabą.

Jest to zresztą jedna z ostatnich kompo- 
zycyj mistrza. Może zaciemniają ją  już mroki 
zabójczej choroby umysłowej, która wkrótce po­
tem ogarnęła genialnego piewcę? Znać w niej 
przynajmniej tyle mozołu w inwencyi, tyle pu­
stek i komunałów, że słuchacz mimowoli powta­
rza sobie c iągle: to chyba nie Schnmann, a 
przynajmniej nie ten Schumann ! — Całość pod 
dyrekcyą niezmordowanego p. Cetwińskiego szła 
zupełnie gładko, chóry brzmiały czysto i jędr­
nie, jako soliści odznaczyli się p. Marya Marek 
i pp.: Okoński, Czerny, Miś i Niżankowski. — 
Towarzyszyła orkiestra 15 p. p., która nadto 
pod batutą p. Konopaska wykonała udatnio po­
lonez Żeleńskiego i „Andante" z V symfonii 
Czajkowskiego.

Szczęśliwie zadebiutowała wczoraj w tea­
trze p. Felicya Brzeska w roli Mimozy w „Gej­
szy". Sympatyczny, czysty głosik, który nauką 
dałby się jeszcze w dwójnasób rozwinąć, wiele 
wdzięku i wrodzonej widocznie muzykalności sta­
nowią wcale pokaźny posag, dany młodziutkiej śpie­
waczce przez łaskawą matkę naturę na gody jej

ze sztuką. Idzie teraz o to, aby p. Brzeska nie 
ustawała w pracy. Radbym p. Brzeską usłyszeć 
znowu — ale nie pierwej, jak po dwóch lub 
trzech latach gruntownej nauki. Przypuszczam, 
że widzenie to sprawiłoby nam obojgu więcej 
jeszeze, aniżeli dzisiejsze, przyjemności: mnie, 
gdy jej będę słuchał, p. Brzeskiej, gdy będzie 
czytać moje skromne o sobie uwagi.

Seweryn B er  son.
Z teatru donoszą: Na przedstawienia 

świąteczne zapowiada repertuar teatralny naj­
lepsze i najulubieńsze przez naszą publiczność 
utwory —- tak na popołudniu jak i na wieczór. 
W niedzielę, w poniedziałek i wtorek odbywać 
się będzie po dwa przedstawienia. Na środę przy­
gotowuje się 7. wielką okazałością nadzwyczaj 
ciekawą nowość p. t,: „Betleem Polskie". Są to 
w nową, a dla każdego w sympatyczną ujęte 
formę „jasełka", napisane przez utalentowanego 
autora „Zaczarowanego koła" Lucyana Rydla a 
muzykę odpowiednią do tego ułożył muzyk kra­
kowski Michał Świerzyński.

„Betleem Polskie" grane będzie przez trzy 
dni z rzędu; w przedstawieniu tym czynny jest 
cały personal teatralny.

Autor przybył do Lwowa i pod jego okiem 
kieruje próbami p. Solski. Część muzyczną pro­
wadzi p. profesor Słomkowski.

Nowe dekoracje i efekta sceniczne urzą­
dza p. St. Jasieński.

Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, w piątek ostatnie przedstawienie przed 
świętami, po raz siódmy „Capstrzyk", sztu­
ka w 4 aktach, z małego garnizonu, napisał 
F. A. Beyerleiu.

Jutro, w sobotę, z powodu Wigilii Bożego 
Narodzenia, przedstawienia nie będzie. Kasa tea­
tralna w tym dniu sprzedawać będzie bilety na 
przedstawienia świąteczne tylko od godziny 9 do 
12 w południe.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu, na dochód Tow. wzaj. pomocy artystów 
sceny lwowskiej, po raz jedenasty „Tkacze", 
sztuka w 5 aktach Gerharda Hauptmana;

wieczorem o godzinie pół do 8, na do­
chód Tow, wzaj. pomocy artystów sceny lwow­
skiej, poraź piętnasty „Dziewczyna z fiołkami", 
operetka w 3 aktach Józefa Helmesbergera.

W poniedziałek o godzinie pół do 4 po 
południu po raz 21 „Druciarz", operetka w 3 
aktach Franciszka L ehara;

wieczorem o godzinie pół do 8 po raz 
czwarty „Zaszumi las", sztuka współczesna w 5 
aktach przez Józefa Maskoffa.

We wtorek o godzinie pół do 4 po połu­
dniu „Gejsza", operetka japońska w 3 aktach 
Sidney Jonesa i

wieczorem o godzinie pół do 8 po raz 24 
„Eros i Psyche", fantazya dramatyczna w 7 
rozdziałach, napisał Jerzy Żuławski.

We środę, po raz pierwszy (nowość) „Be­
tleem polsk;e“ , jasełka w 3 aktach przez Lu­
cyana Rydla. Muzyka Michała Swierzyńskiego.

We czwartek, po raz drugi „Betleem pol­
skie", jasełka w 3 aktach przez Lueyaua Rydla. 
Muzyka Michała Swierzyńskiego.

W piątek po raz trzeci „Betleem polskie", 
jasełka w 3 aktach przez Lucyana Rydla. Mu­
zyka Michała Swierzyńskiego.

W sobotę, na zakończenie starego rokn 
przedstawienie Sylwestrowe „Rok 1904“ , prze­
gląd sceniczny w 12 częściach.

Z  Filharmonii lwowskiej donoszą: 
Znakomity pianista prof. Emil Sauer. którego 
koncert odbędzie się w dniu Nowego Roku, na­
desłał następujący program: 1. J. P. R am eau: 
Gawot i waryacye. 2. E. Sauer: Sonata D-dur. 
Motto: „Kroczyli wśród wiosny, kąpiąc się w 
promieniach słońca". 3. a) J. B rahm s: Inter­
mezzo; b) R. Schumann: „Tranmeswirren". 4. 
Fr. Chopin: Sonata Opus 35. 5. a) Mendelsohn- 
Liszt: „Na skrzydłach pieśni"; b) E. Sauer:
„Flammes de mer", etnde de Ooncert. 6. Fr. 
Liszt: Mefisto-walc.

Bosendorfer przysłał z Wiednia specyalnie 
dla słynnego artysty koncertowy fortepian.

W sobotę, dnia 7 stycznia, koncert fran­
cuskiego skrzypka prof. Henryka Marteau.

Paaie w e t a  L i i  li e ta n ie  czci.
Z przyjem nością dowiadujemy się, że 

Liga ku ochronie czci nowe a bardzo sku­
teczne uzyskała poparcie.

Księżna Jerzowa Czartoryska, m ałżon­
ka prezesa Ligi, powzięła m yśl poruszenia 
tej spraw y między kobietami i zachęcenia, 
by przejąwszy się szczytną ideą i celami 
Ligi, dopomogły w rozkrzew ianiu i zakorze­
nieniu ich w społeczeństwie. W  tym celu 
w ydaną została odezwa, opatrzona podpisami 
uproszonych ku tem u pań, k tóra wzywa do 
działania w powyższym duchu, do tej * p ra­
wdziwie pracy cichej, niewieściej a tak wie­
le zdziałać mogącej,

Odezwa brzmi, ja k  n a s tę p u je : 
N iedawno zawiązana a już skutecznie 

działająca L iga ku uchronię czci podjęła 
szczytne zadanie pokojowego załatw iania 
spraw  honorowych, a tein samem zwalcza­
n ia  zakorzenionego zwyczaju pojedynków,
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sprzeciwiającego się zasadom wiary, ludzko­
ści, sprawiedliwości i rozsądku.

W głębokiem  przekonaniu o ważności 
tej spraw y dla społeczeństwa, przejęte je ­
steśm y uczuciem, że i my kobiety do niej 
przyczynić się powinnyśm y. Naszem posłan­
nictwem , działanie w tym duchu w kole rę ­
dziny i znajomych, w pływ anie na pokolenie 
obecne, wychowywanie,w  tych zasadach po­
koleń przyszłych.

Jeśli każda w swem najbliższem oto­
czeniu cicho nad tern popracuje, jeśli wy­
trw ale a stanowczo i otwarcie przy tej myśli 
stać i wyznawać ją  będzie, mogą kobiety sku­
tecznie poprzeć zbawienną działalność Ligi i 
dzielnie się zasłużyć koło chw ały Bożej i 
dobra narodu.

W  porozumieniu z prezydyum  Ligi ku 
ochronie czci rozsyłam y tę odezwę, wzywa­
jąc  szanowne Panie do złączenia się z nam i, 
do podpisania załączonego oświadczenia i do 
zbierania dalszych podpisów,

Czartoryska Jerzowa, C zartoryska W anda, 
Czartoryska W itołdowa, Domaszewska Wa- 
eławowa, Dylewska Janow a, Dzieduszycka 
Tadeuszowa, Dzieduszycka W łodzimierzowa, 
Godlewska W łodzimierzowa, Gostyńska Jó ­
zefowa, Janczewska Edw ardow a, Laskowska 
Kazimierzowa, Lubom irska Adamowa, Lubo- 
m irska Andrzejowa, Łozińska W ładysław o­
wa, Łukasiewiczowa W łodzimierzowa, Ma- 
chekowa Em anuelowa, Niezabitowska W ło­
dzimierzowa, Ochenkowska W ładysławowa, 
Piłatow a Tadeuszowa, Popielów na Zofia, Po- 
toeka Adamowa, Potocka Andrzejowa, San- 
guszkowa Eustachow a, Sapieżyna Adamo­
wa, Sapieżyna W ładysław ow a, Seferowiczo- 
wa Janowa, Szawłowska Tadeuszowa, T ar­
nowska Stanisławowa, Tillowa Ernestow a, 
U lanowska A leksandra, Zaleska Filipow a, 
Ziembicka Grzegorzowa.

Odezwa ta  zostanie rozesłaną w jak 
najszersze koła, z prośbą o zbieranie podpi­
sów wszystkich Pań, k tó ra  tę m yśl podzie­
la ją  i pracować zechcą w tym kierunku.

Prawdziwe uznanie należy się Paniom  
a zwłaszcza inicyatorce, za tę szlachetną i 
wzniosłą m yśl i za wprowadzenie jej w czyn. 
Zapewniają one tym sposobem trw ały  byt 
zasadom Ligi i będą m iały w ielką zasługę 
w obec Boga i narodu.

Możemy więc tylko przesłać im szcze­
re „Szczęść Boże“ z życzeniem, by wszystkie 
P anie  do tej pracy przystąpiły.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Powiatowa Kasa oszczędności w 

Krakowie zniżyła począwszy od 1 stycznia 
1905 stopę procentową od pożyczek h ipote­
cznych powyżej 20 000 koron, na pierwszą 
hipotekę, na 4 S/* prc. Zarazem zniżono od­
setki zwłoki od zaległych ra t na 6 prc.,

Z Banku austro - węgierskiego.
Na wczorajszem posiedzeniu rady generalnej 
Banku austro-w ęgierskiego przyjęto do w ia ­
domości sprawozdanie sekretarza generalne- 
nego, który zawiadomił, że w edług rezulta­
tu ubiegłego roku, dywidenda będzie w yno­
siła  68 koron.

Bilans handlowy za m iesiąc listo ­
pad został już ogłoszony. Od wielu lat, po 
raz pierwszy miesiąc ten  wykazuje stan b ier­
ny, E ksport w ynosił 189-2 milionów koron, 
zaś im port 197-6 mil. koron. W prowadzono 
zatem towarów w tym miesiącu więcej o 8 4 
milionów, czyli w przeciw staw ieniu do m ie­
siąca listopada z. r. o 42 '8  milionów koron 
więcej. Im port bowiem w listopadzie z. r. 
w ynosił o 15'1 milionów mniej, zaś eksport 
o 27-7 milionów więcej. U jem ny ten  rezul­
ta t leży wyłącznie prawie w niepom yślnych 
tegorocznych żniwach. Dowodem czego je s t 
o 44-2 milionów koron m niejszy wywóz zbo­
ża aniżeli w tym samym czasie zeszłego roku.

Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
A ussig 38-25 do 83-35, loco Ołomuniec 3 2 '— 
do 32-10, loco Berno-W iedeń 32-20 do 32-80, 
napaźdz.-grudz.ZocoAussig 32-50 do 32-40, Cu­
k ier w kostkach: p rim a  80‘50 do 81"50, se- 
cunda —  ■— do — . Spirytus kontyngen­
tow any: loco W iedeń 49 80 do 50- — . N a fta  
kaukazka: łransito  T ryest 1 0 '- -  do 10'50, 
galicyjska przeźroczysta 39-— do 39-70. (Geny 
to koronach).

OSTATUIA POCZTA

N a j j .  P a n  udzielał wczoraj ogólnych 
posłuchań w Burgu wiedeńskim . Najbliższe 
audyencye zapowiedziano na  29 b. m.

W  wyborach dopełniających do parla­
m entu niemieckiego w okręgu rzew icko-go­
styńskim , w W. Ks. Poznańskiem, zwyciężył 
kandydat Polaków, ks. proboszcz S t y c h e l

z Poznania, jak  ostatecznie obliczono 9618 
głosam i niemieckiego swego współzawodnika 
dr. W agnera z W rocławia, na którego padło 
3781 głosów. W  obec wielkiego nacisku ze 
strony niemieckiej wybór ów nabiera zna­
czenia ogromnego tryum fu polskich wy­
borców.

P rasa  angielska oburza się na rząd 
niem iecki za to, że rzekomo z jego pod- 
uszczeń rząd turecki odmówił żądaniu A n ­
glików, aby w mieście Kuzit kierownikiem  
k o l e i  b a g d a d z k i e j  był oficer angielski. 
P rasa  angielska pisze, że rządowi n iem ie­
ckiemu nie byłby dogodny A nglik, który 
śledziłby jak Niemcy w Małej Azyi gospo­
darują.

Nowa m o b i l i  z a c y  a r o s s y j s k a ,  
tw ierdzi warszawski korespondent D z. Pozn., 
nie ma na celu Japonii, lecz okręg turkie- 
stański. A rm ia z niej sformowana zagrozić 
ma granicom  wschodnio - południowym  pań­
stwa, jako odpowiedź na trudności, staw iane 
przez A nglię co do przepłynięcia cieśniny 
Dardanelskiej.

Jeżeli rzecz ta  się sprawdzi, pokój z 
Japonią  zawarty być może prędzej, aniżeli 
to z obecnej sytuacyi wynika.

Z H elsingforsu telegrafują do Russk. 
Słow a: Em il Szubergson złożył g e n e ra ł-g u ­
bernatorow i projekt przekształcenia system u 
poboru wojskowego w F inlandyi. W edług 
tego projektu, F inlandya, zam iast utrzym y­
wać wojska, powinna budować i napraw iać 
statki w ojenne; zamiast zaś obecnego loso­
w ania należy wprowadzić werbunek ocho­
tników.

D elegatam i r z ą d u  r o s s y j s k i e g o  
do prowadzenia układów w spraw ie zaw ar­
cia t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z B u ł g a -  
r y ą, mianowani zostali, jak  z Petersburga 
donoszą: towarzysz m in istra  skarbu, zarzą­
dzający" sprawami handlu i przem ysłu, Ł an- 
gowoj, oraz urzędnik do szczególnych poru- 
czeń Prylezajew, który pełnić będzie obo­
wiązki referenta. Delegaci rządu bułgarskiego 
już przybyli do Petersburga. U kłady rozpo­
czną się w najbliższej przyszłości.

W edług wiadomości, nadeszłyeh z Tan- 
geru, u s p o s o b i e n i e  s u ł t a n a  m a ­
r o k a ń s k i e g o  d l a  E u r o p e j c z y k ó w  
stało się w ostatnich dniach wrogiem. — 
W pływ nad sułtanem  zdobyło obecnie stron­
nictwo reakcyjne. Sułtan  postanow ił wyda­
lić ze służby państwowej wszystkich E uro­
pejczyków. Na swych stanow iskach mają 
pozostać jedynie tylko francuscy instrukto- 
rowie wojskowi w Tangerze i w Udyi, na­
tom iast m isya francuska w Fezie ma również 
otrzymać rozkaz do wyjazdu. Rząd francu­
ski bardzo niezadowolony z tej zmiany u- 
sposobienia su łtana, zwołał komisyę parla­
m entarną dla spraw  zagranicznych i kolo­
nialnych, k tóra  poleciła swemu przewodni­
czącemu, aby odbył konferencyę z rządem 
w spraw ie położenia w Marokko. W komu­
nikacie swyin rząd nazywa to położenie bar­
dzo poważnem.

Przegląd ogólny.
O rgan dr. E benhocha L inzcr Volsk- 

blatt podaje w liście z W iednia obszerne 
szczegóły o rzekomym spisku przeciw gabi­
netowi dr, Koerbera, uknutym  na spółkę 
przez dr. K ram arza i dr. D erschattę, a wpro­
wadzonym w życie przez znane głosowanie 
w komisyi budżetowej parlam entu przeciw 
refundowaniu 69 milionów. Spiskowcy usi­
łowali pozyskać także Polaków, ale ci od­
mówili, tak samo jak  czeska szlachta kon­
serw atyw na, niem iecka szlachta w ierno- 
konstytucyjna i centrum  katolickie. Dr. K ra­
marz pozyskał dr. D erschattę dla swych p la­
nów przez to, że przedstaw ił mu możliwość 
koaliyi czesko-niem ieckiej. Tymczasem ko- 
alicya niemiecko - czeska, wobec panujących 
dziś stosunków, wydaje się niemożliwą, 
Linzcr PoIksblatt w końcu dodaje, iż we­
dług umowy z dr. Kramarzem, dr. Der- 
schatta  m iał objąć prezydyum gabinetu, a 
dr. Kramarz tekę M inisterstw a skarbu.

W ersy a L inzcr Volksblattu brztni zbyt 
fantastycznie, by niepoparta dowodami, mo­
gła znaleźć w iarę. Bądź co bądź wymienio­
nym w niej dwom politykom  powinna słu­
żyć za naukę, wykazując, jakie podejrzenie 
nasuw a ślepy ich antagonizm  wobec dzisiej­
szego Rządu.

Nowy p r o j e k t  o c h a r a k t e r z e  an- 
tipolskim gotuje się w Prusiech. W edle do­
niesień tam tejszych pism, jeszcze w bieżącej 
sesyi zajmować się będzie Sejm pruski p ro ­
jektem  kolouizacyjnym , skierowanym  już nie 
przeciwko W ielkopolsce, lecz Prusom  W scho­
dnim i Pomorzu.

Ostrze projektu ma być zamaskowane 
względami filantropijnym i. W projekcie idzie 1

rzekomo w pierwszym  rzędzie o zaradzenie 
ubytkowi ludności wiejskiej w tych dwóch 
prowincyach, w których w ogóle liczba lu ­
dności w ostatn ich  czasach bardzo się zmniej­
szyła, ale rząd zamyśla przedsięwziąć akcyę 
ku temu celowi w .taki sposób, iż nie tru ­
dno dopatrzeć się po za pokrywką — w ła­
ściwej ten d en cy i: p.róby ostatecznego wyna 
rodowienia wspom nianych prow incyj.

Socyaliśei ro ssy jscy  pracują w dalszym 
ciągu z całą energią nad rozbudzeniem  ru ­
chu przeciwrządowego w szerokich masach. 
N iestety, znaleźli oni drogę także do m ł  o- 
d z i e ż y  p o l s k i e j  pod berłem  carskiem. 
Powinna zastanowić się ona, jak  wielką za 
każdy krok odpowiedzialność bierze na siebie 
w obec społeczeństwa. Rozpoczyna się era 
manifestów i odezw. Polska młodzież postę­
powa i socyalistyczna w Petersburgu prze­
mawia do kolegów rossyjskich i do rossyj­
skiego społeczeństwa. Unosi ją  zapał — nie­
w ątpliw ie sz lache tny ; ale obawiać się nale­
ży, by ten zapał nie uniósł jej za daleko, 
o co nietrudno przy dzisiejszym nastro ju  w 
Rossyi i w obec krewkości, właściwej m ło­
demu wiekowi. Ogół społeczeństwa polskiego 
pod berłem  cara doskonale zrozumiał, że w 
chw ilach podobnych tylko spokój i rozwaga 
dają rękojm ię wyjścia obronną ręką z n ie ­
bezpieczeństw, czyhających zewsząd. Tern bar­
dziej ubolewaćby należało, gdyby akcya m ło­
dzieży obniżyła powagę, z jaką społeczeń­
stwo polskie oczekuje „ ju tra".

Donosiliśmy przed kilku dniam i o ak- 
cyi, wszczętej we F rancyi d l a  o b r o n y  
k a t o l i c y z m u .  Omawiano ją  na kongre­
sie katolickiej „Action liberale populaire", 
skupiającej w sobie wszystkie żywioły, które 
nie oddzielają postępu od religii.

Kongres ten  odbywał się pod przewo­
dnictwem  zasłużonego prezesa związku p. 
Piou. Z przem ówienia jego dowiedziano się, 
że związek liczy w departam entach 700 ko­
m itetów lokalnych i ogółem przeszło^l 60.000 
członków.

W  pierwszym dniu obrad rozpraw iano 
nad spraw ą organizacyi i ew entualną po­
trzebą jej zmiany lub poprawy, k tórą zale­
cono " o tyle, że prócz departam entow ych, 
powstać m ają komitety lokalne. Katolicki 
poseł Gailhard-Bancel, kierownik sek c ji dla 
spraw  socyalnych na kongresie, wskazywał 
na to, że kw estya socyalna, która dla dzi­
siejszego społeczeństwa przedstaw ia niebez­
pieczeństwo, zapowiada katolikom wielkie 
korzyści i zwycięstwo dobrej sprawy, jeśli 
będą umieli nad jej rozwiązaniem  pracować 
mądrze i wytrwale.

P. de M arcere, senator i daw niejszy 
m inister, chłostał zbrodnie indywidualizmu 
rewolucyjnego. Paw eł Lerolle wykazywał z 
n ieubłaganą logiką, jakiem  będzie położenie 
Kościoła we F rancy i po wypowiedzeniu kon­
kordatu. Oddany w ręce policyi, ograbiony 
z dóbr swoich i niezdolny odzyskać je, Ko­
ściół wprawdzie nie zginie, ale w iara zani­
kać będzie w życiu narodowem  Francyi. Ża­
den lud nie może żyć bez religii. W olnomu­
larstwo chce we F rancy i wytępić zasadę re ­
lig ijną w społeczeństwie, wypędzić C hrystu­
sa z życia pryw atnego.

Także deputowany p. Grousseau wy­
kazywał, jaką zbrodnię popełnia się prze­
ciw społeczeństwu, pracując nad obaleniem 
religii.

Czy p. Combes otrzym ał spraw ozdanie 
z obrad kongresu i czy doprawdy żaden z 
wypowiedzianych tam argum entów nie tra ­
fił mu do przekonania?

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 23 grudnia. (Tel. pry w.) Ko- 

m isya przem ysłowa Rady miasta, na podsta­
wie referatu p, Rottera, obradowała nad sp ra­
wą utw orzenia konkursów dla rękodzielni­
ków, któreby m iały na celu prem iowanie 
wzorowo prowadzonych warsztatów rękodziel­
niczych, i w ogóle prem iowanie działalności, 
wchodzącej w zakres rękodzielnictwa. W y­
brano osobną komisyę dla obmyślenia kon­
kursów.

Kraków, 23 grudnia. (Tel. pryw.). 
Izba radna postanow iła przedłożyć wyższemu 
sądowi krajowemu wniosek o wypuszczenie 
starszego kom isarza Balickiego na wolną 
stopę za kaucyą 4000 koron. Sprawa ta bę­
dzie praw dopodobnie dziś jeszcze załatwiona.

Warszawa, 23 grudnia. (Tel. pryw .). 
W jednej z tutejszych cukierni otruto się 
kwasem karbolowym  bardzo elegancko ub ra­
na kobieta. U padając na ziemię zaw ołała: 
„Umieram E d m “... Za gorsem znaleziono 2 
fotografie mężczyzny i kilka w ierszowanych 
utworów z podpisem Marya. Nazwiska samo­
bójczyni nie zdołano dotychczas stwierdzić. ; 
M ogła ona liczyć około 20 lat.

Warszawa, 23 grudnia. (Tel. pryw .). 
W arss. Dniewnik d o n o s i: Obecnie toczą się 
w W arszawie obrady nauczycieli ludowych 
pod przewodnictwem inspektora szkolnego. 
Bierze udział przeszło 140 nauczycieli. Na 
porządku dziennym postawiono spraw ę, w 
jak i sposób należy udzielać dzieciom po­
czątków czytania i pisania, aby osiągnąć 
lepsze jak dotąd rezultaty.

Dotychczas uczono w warszawskich szko­
łach czytania i pisania po rossyj«ku. W szyscy 
nauczyciele, naw et rodowici Rossyanie zgodzili 
się na to, że w warszawskich szkołach n a ­
leży udzielać nauki po polsku.

Petersburg, 23 grudnia. Dziennik
Wschód donosi, że cofnięto projekt, w nie­
siony do Rady państw a, podług którego ma 
być zabroniony awans oficerski dla żydów 
wychrzczonych.

To samo pismo donosi, że k ierow ni­
ctwo spraw żydowskich przechodzi z depar­
tam entu policyjnego do departam entu dla 
spraw ogólnych.

Moskwa, 28 grudnia. W yższe kursy 
naukowe dla kobiet na U niw ersytecie zostały 
zam knięte.

Moskwa, 23 grudnia. Kilka grup lu­
dności moskiewskiej wystosowało do zarzą­
du miejskiego adres następującej treśc i: 
Zdarzenia w ostatnim  czasie dowodzą, że 
duma moskiewska w znanej uchwale swej 
z dnia 13 b. m. w sposób silny  i dobitny 
zestawiła główne w arunki, które cały naród 
rossyjski staw ia rządowi. Podpisani na  adre­
sie, przejęci są w tej historycznej chwili 
ważnością znaczenia m oralnej łączności, k tó­
ra  wiąże ludność Moskwy z reprezentantam i 
jej. W yrażają zatem zupełną zgodę z żąda­
niam i miejskiej dumy w Moskwie i zape­
w niają dumę, że może być zawsze pew ną 
moralnego poparcia ludności we w szystkich 
krokach, które mogą się przyczynić do jak  
najspieszniejszego urzeczyw istnienia posta­
wionych zasad.

Moskwa, 23 grudnia. Studenci uchw a­
lili na wczorajszem zgrom adzeniu zaprzestać 
uczęszczania na w ykłady, aż do czasu po 
świętach i wyrazić rektorowi U niw ersytetu 
oburzenie i pogardę, za to, że zakazał od­
być na U niw ersytetecie zgromadzenie. W  re- 
zolucyach, uchw alonych przez studentów , po­
wiedziano, że jako obywatele przyszłej, od­
rodzonej, wolnej Rossyi przyjęci są wspól­
nym i ideałam i politycznej, ekonomicznej i 
obywatelskiej wolności i sk ładają przysięgę, 
iż wszystkimi środkami, ze w szystkich sił 
walczyć będą o to, aby dem okratyczna or­
gan izacja  społeczna została urzeczyw istnio­
na, organizaeya, k tóra  uw olniłaby uciskaną 
ojczyznę i usunęłaby gw ałty, jak ie  się zda­
rzyły podczas okrutnego uśm ierzenia demon- 
stracyj 18 i 19 b. m. W  końcu powiedziano, 
że jeśli uczestnicy zgromadzenia m ieliby być 
ukarani, studenci połączą się ' z robotnikam i 
i urządzą ogólną m anifestacyę".

Paryż, 23 grudnia. A resztow any one- 
gdaj fałszerz banknotów nazywa się Leoni­
das Oaidon, je s t Grekiem, pochodzi z Ale- 
ksandryi, a fałszywie podawał się za h ra ­
biego.

Paryż, 23 grudnia. Jak  donoszą z N o­
wego Jorku, aresztowano tam  pod zarzutem 
sfałszowania weksli na 5 milionów dolarów, 
dr. Ohadwicka, którego żona na wzór pani 
Humbertowej dopuściła się, jak  wiadomo, sze­
regu oszustw.

W O J N A
r o s s ^ T j  - j  a p o r i s ł s a .

Londyn, 23 grudnia. D aily  Telegraph 
donosi z Ozifu pod datą wczorajszą, że we­
dług nadeszłyeh tam  wiadomości, 8 rossyj­
skich kontrtorpedow ców  wyjechało z Portu  
A rthura. Przez ostatn ią dobę padał gęsty 
śnieg.

Londyn, 23 grudnia. B iu ro  Reutera  
donosi z Sidney, że rząd angielski zamierza 
anektować wyspy Tonga. W ysłane tam  o- 
kręty angielskie otrzym ały pozwolenie w y­
w ieszenia flagi A nglii na tych wyspach.

Londyn, 23 grudnia. B iuro  Reutera  
donosi z Tokio pod datą w czorajszą: Ze 
spraw ozdania adm irała Togo w ynika, iż je ń ­
cy rossyjscy potw ierdzili fakt, że sieć anty- 
torpedow ca „Sebastopola" została 8 razy 
trafiona przez torpedy japońskie. P rzy n a j­
mniej jeden  pocisk torpedow y zniszczył prze­
dnią  część okrętu, robiąc dziurę na 8 stóp 
głębokości. N iem a widoków, by „Sebastopol" 
mógł się utrzym ać na morzu. Togo widział, 
jak  kontrtorpedow iec rossyjski trafiony przez 
torpedę zatonął.

Odpowiedzialny redak to r :

A d a m  K r e c h o w i e e k i .
» ____



Nadesłane.

Dr. Adam GrelMi
ordynuje w chorobach dróg moczo­
wych, nerek, pęcherza, cewki, pro­

staty etc. od 2 - 4 .
Lwów, ul. Sykstuska 37, I. p.
Inkaso Weksli i Przekazów na 
miejsca zagraniczne i na pro- 

wincyę przyjmują

S o k a l  i L i l ie n .
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

5 ? t o t o t o t o t o  t o i  I t o t o t o t o

U tr z y m u je  n a  s k ła d z ie  
d z ie n n ik i  z a g r a n i c z n e :

fr a n c u sk ie :
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

a n g ie ls k ie :

DAILY OHRONIOLE
r o sy jsk ie :

NOWOJE WREMIA
n ie m ie c k ie :

FRANKFURTER ZEITUNG

Sokołow skiego
B iu r o  d z i e n n i k ó w ,  P a s a ż  H i u s u t a u a  9 .  

@ © @ @ © @ © ^ S @ 0 0 0 @ @ 0

Utrzymuje n i  składzie cza­
sopisma zagraniczne

FRANCUSKIE hum orystyczne:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vio en culotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Ourent I lite­
raturo, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 

WŁOSKIE.
Domenica del Oorriere. 

ROSYJSKIE: 
Oswobożdienie, Szut (hum orystyczny).

Sokołow skiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

L W Ó W ,  P a s a ż  H a u s m a u m  9 ,

Kawiarnia „Wiedeńska*4
K n a k o m i t a  k a w a .

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

P olec? się

imio K. SflTSCHEKA
Lwów, Hotel Francuski.

<3» L-.

Dnia 23. grudnia 1904.

HOTEL GEORGEA.

PP. W. Sewstowski z Jezierzan, S Goła­
szewski z Kańczugi, Z. Rudnicka z Podola, S. Sta- 
rzewski z Krakowa

C  J E S T ^ I M

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Lwów, dnia 23 grudnia 1904 płacą | żądają

walutą koron
I . Akeye ca sztukę. K. h. | K. h.

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 543 — 553 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — _ 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w lik w id a ey i.................................. — — _ —
Kol. gai. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) ........................................ — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 580 - 588 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .) ............................ — — — _
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 370 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 0 400 410 —
II . L isty  zastaw n e za 100 kor. J

Banku h. g. 5°/0 w. a. wyl. z 10 % » 111 25 _ __
» „ 4 7 ,7o „ los w 50 1. «e- 101 30 102 -
„ „  4 7 , ,,601.po200k. - 98 80 99 50

_ 7 kraj. 4 7 ,#  „ los w 51 1. _ 101 70 102 40
„ 4  oj, „ los w 57 1. ^ 99 20 99 90

Tow. kred. gal. ziem. i%  (pierw.
sza e m i s y a ) ............................ ..... 99 80 — —

Tow. kred. galie . ziemsk. 4% ^
los. w 41- . l a t ............................ e, 99 80 — —
4% los. w 56 lat . . . , . 0 99 10 99 80

I l i .  O b lif l za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 #  w. a. “ 99 60 100 30
Buków, funduszu propin. 5 #  w. a. 9, 102 80 — —
Komunalne Banku kr. (2 em.) .101 90 _ __

714 7 , 1> (3 em.) 101 30 102 -
„ 4 % (4 em.) 98 70 99 40

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 80 99 50
Pożyczki kr. 6 % w. a. z r. 1873 __ __ _ __

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 ........................................ 99 10 99 80

Pożycz kam. Lwowa 4% po 200 kor. 97 40 _  —
, „ .  47,%  „ 200 . 01 10 101 80

IV. Losy.
M. Krakowa co zł. 20 (40 kor.) . 87 - 93 -

Y. Monery.
Dukat cesarski . . . . . . . 11 26 11 40
20 f r a n k ó w k a .................................. 19 — 19 25
100 rubli rosyjskich srebrnych . 350 — 253 -
100 rubli rosyjskich papierowych 353 - 254 70
100 marek niemieckich . . . 117 30 117 90

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j *
Dnia 22. gruduia 1304

A. Ogólny dług państwa. 6łaeą żądają
Jednolity dług państwa w  banknot.

mai-Ii3tocad 100-4000-20
stfezeń-U cisc 100*10 100-30

Koronowa waluta. ptacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie r p ie ń ........................  100-35 10055
kw iec ień -p a źd ziern ik ............ 10035 100-55

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 8 2 pr. —1—  — —■
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 155-75 156-75

„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 186-— 188 —
„ 1864 po 100 zł. . . .  276 — 280—
„ 1864 po 50 z ł....  273 -  277—

L istyzast. dom en p ań st.p o l20zł.5p r . 292 65 29465

B . D tug p ań stw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr..................................... 119 55 119-75

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100-35 100-55

C. O bllgacye k olejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. E lżbiety za 200 zł. mk. 5s/4 

(ostemp. a icye)

99-75 

118-60 

506-50 

127-40 

99 80 

99-80

100-75 

119-60 

50850  

128 40 

100-80 

100-80

pr. (.ostemp. a tcyei . . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/* pr.................................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł, tak.

(ostemp. akeye) 5 pr..........................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

O bligacye p ierw szeń stw a  (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. — —•— 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —
Kol. Czeskiej zaoh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr.........................................• 100- -  100 95
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr. . .  ............................  100 25 101-25
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr............................................  99-25 100 25
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr............................ 99-70 100 65
Koi. Iwowsko-eaern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr................... 99-70 100 70
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 1 1 8 -  —

D . M a g  p ań stw a (kraiów korony węgierskiej).
W ęg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — ——

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr...................................................  98- — 98 20

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 % 163 — 165 50
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 210 — 213-20

„ za 50 zł. (100 kor.) 208 - 212 —
E . O M igasye iEdem ni*aey*ne.

Kroaoyi i  Sławonii ............................... 98 50 —■—
W ęgier za 100 zł. 4 pr, . . 98 — 99" -

V .  Inr>6 publiczne po iyesM ,
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr..............................................   . 276 — 283—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-85 107-85 
Poż. kraj. Bukowiny a r. 1893 los za 

209 kor 4 pr. . . . . . .  99 30 100 30

płacą żądają

102-80 103-80

9 9 - - 9.1-90
99-4-5 100-45

97-20 98-20

9 5 - - 9 9 - -

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 pr............................................
Gał. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr............................................

Renta włoska za 100 iirów (96 kor.)
4 pr............................................................

Poź. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. —-— —

G. L isty  zastaw n e. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

A nglo Austr. banku los w 30 1. 41/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
» los 4 pr.

Gal. akc. b. bip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/, pr. .
„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.

4 pr............................................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat

„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. s ta re . .

» 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla G alieyi Lodom.

41/, pr. 511/1 lat zwrotne . . .
Banku krajowego oblig. komun. 2 erni-

sya 5 pr...................................................
Banku krajowego oblig. koiuun. 3 emi- 

sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr.
Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 401/, lat los. 4 pr.

„ „ n 50 lat los. 4 pr.
H .  © M igacye z prawem pierw 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr......................................  .
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ees.Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ „ „ 1887 4pr.
» n n » n 1888 4pr.
» , n n n „ 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr...........................................

Kolej Łwów-Ozern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr.....................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr
,  „ „ „ 1887 za 800 zł. 4 p r

J . Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 z i. . .
Zakład kred, dla band i przem. 100 zł.
Olary 40 zł. m. k.....................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfw 40 zł to k

99-50 100-50
305-— 314—
2 *8- - 307-50
104— 105—

98-95 99-50
111 — 112- —
101-40 102-40

98-80 99 80
99— 99-50

100 — —■_
9975 100-50

101-50 102- -

102-10 102-70

101-50 102—
93-90 99-90

100-30 10125
szaństwa

1087-5 10:1—
116-60
1 0 0 -0 101-60
100-20 101 90
10' 25 102-25
100-75 101-75

92 70 93 70

99-30 100-30

11.0- — U l  —
110-— 111 —

89*20 100-20

20-75 21 75
473— 489 —
157— 165"—

79— 83—
88 - 92 50
68 - 73 70

1 6 9 - 175 -

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 53 75 55 75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 28 70 29 70
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. . 66 — 70- -
Salma 40 zł. mk......................................  222 — 231- —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 74—  79—
St. Genois 40 zł. mk........................... ——
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . — — —

„ „ T ryestu l00zł.m k .4% pr. — — —
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230-— 300 —

K . A keye banków (za sztukę).
Banku Anglo-ń ustr. 240 kor. . . . 290 60 291 60
Peszt, banku bandl. 500 zł. . . . 2 9 6 ł—  2970 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . ------------ — —
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . SOI 50 802 50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 544 — 546 —
Galie, banku bip. 200 z ł........................... 545—  546—

„ „ dla bandl. i przem. 200 zł. 260 — 270—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 447 70 448 70 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 1632 — J641—  
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 557 25 558 25 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 249 — 250—  
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  249*50 2-50 50

L. A keye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 430-— 436 -

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 4 )5 -— 426 —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 5460 — 5450 ■
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 260 zł. — ■— — -
Kol. Lwów-Bełzec tako. pierw.) 200 zł. — — — -

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 583 -  584 —
„ wsehod.-galic.-lokaln. 209 zł. 392-— 400—
„ państwowych 200 zł. . . . .  — ■—
„ południowej 200 z ł.........................  — —  —
„ węg. gaiie. I. 200 z ł...................... 407 — 407 25

Austr . Tow. żegl. na Dunaju500zł. mk. 884 — 888 —

M. A keye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. . 654 --  658 -
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1050 — 1060—
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 495 — 496 - -  
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 2G0 zł. 2352 — 2362 —
Scbodnicy 500 kor.............................. ..... 072-— 682  
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków — -—  —
Trifsńi. tow. kop. węgla 70 zł. . . 307 — S i l ­

i ł .  W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 1I7-571/, 117 7 /7 ,
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-45 239 05
Paryż za 100 franków . . . .  95-23'/, 95 35
Petersburg za 100 rubli 5 7 , p r .  -------
Niem ieckie bank: . . . .  U 7 60 11790
W łoskie banki 952 0  9 5 3 2 7 ,
Francuskie banki . . . .  —-— __—
Szwajcarski* b a n k i.......................  95 027,  95-127,

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i .................11-32 U  37
Austr. weg. 8 guid. złota moneta —-— — —
,20-franków ka.................................. 19-06 19 08
2 0 -m a rk ó w k a ...................  23 50 23 56
Rosyjski półim peryał . . . .  —
Niemieckie banknoty za 100 marek 117 -577, 117 777 ,
W łoskie baataoty  za 100 lir . 95-20 9E 35
Ruble . . .  .............................  2-537, * 6 * 7 ,

h® 'mTm. je  x  :m- w. j& ł 7 W  mmmiĘ  o W i r .

Licytacyę.
L. cz. E. 1580/4 (4) (10478)

Dnia 26. stycznia 1905 o godz. 9 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej w y­
m ienionym, w biurze N r. 7, licyt-acya real­
ności lwh. 153 gm. N adw órni, wraz z przy- 
należnościam i, składającemi się z 2 szaf dre 
w nianych w ścianę wm urowanych i 10 okien
zew nętrznych.

Nieruchom ość z przynależnośeiam i, w y­
stawiona na  licytacyę, jest ocenioną na 
9499 kor.

N ajn iższa  cena w ynosi 5187 kor. 25 hal., 
poniżej te j ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze N r. 7.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
licytacya by1 .by niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samei nieruchomości s i f  
mogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary a a  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jeuynie przez przybicie na  tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu riżej

i wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
! pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 

zamieszkałego.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II, 
N adw órna, dn ia  15. grudnia 1904.

L. cz. E . 1202/4 (6) (10476)
Na żądanie Kostia Pawluka i Maryi 

z Dundiaków Paw luk, odbędzie się dnia 31. 
stycznia 1905 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
7 w Ottynii, licytacya 1/3 części realności 
lwh. 96 i 1/24 części lwh. 97 ks. gc. gm. 
kat. Skopówka, wraz z przynależaościam i.

N ieruchom ości, wystawione na licy ta­
cyę, są ocenione a to 1/8 części realności 
lwh. 96 na 50 kor., zaś 1,24 części rea ln o ­
ści lwh. 97 ks. gr. Skopówki na 44 kor.

Najniższa cena wynosi odnośnie do re­
alności lw h. 96 — 33 kor. 33 ha!., zaś odno­
śnie do 1/14 części realności lwh. 97 — 29 
kor. 88 h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza, i odnoszące się. do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, .wyciąg katastra lny , protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dnia 1. grudnia 1904.

L. cz. E. I. 2375/3 (15) (10442 2 - 3 )
Na żądanie Israela  Stahla jako pra- j 

wonabywcy, odbędzie się dnia 13. stycznia 
1905, o godz. 11 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 20, licy­
ta c ja  a) realności objętej lwh. 626 ks. gr. 
gm. Piadyki, b) 1 4 części realności objętej 
lwh. 289 ks. gr. gnu. Piadyki, c) 1/2 real­
ności objętej lwh. 70 ks. gr. gm. Kamionki 
małe.

Nieruchom ości powyższe, wystawione 
na licytacyę są ocenione a m ianowicie: 
realność ad a) na 1650 kor., ad b) 1950 
kor., ad c) na 325 kor., razem na  3925 
kor., poniżej tej ceny sp rrc L ż  nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które ninięjszem 
zatwierdza się i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokum enta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samąj nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężaiy na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na  tablicy sądo­

wej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu niżej 
j w ym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 

pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego n a ­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych n ieru ­
chomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 3. grudnia 1904.

L. cz. E. 422/4 (3) (10438 2— 3)
Na żądanie K atarzjny Boguniowej odbę­

dzie się dnia 25. stycznia 1905 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym  biuro Nr. 4, licytacya połowy realności 
lk. 134 lwh. 135 ks. gr. Ni-fek objętej.

Sprzedać się m ająca połowa realności 
składa się z pełowy domu, stodoły i gruntów  
o obszarze około 5V2 morga z lasem i drze­
wami owocowymi.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 85 !0 kor.

Najniższa oferta wynosi 2340 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy,

■ m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze Nr. 6.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Andrychów, dnia 29. listopada 1904.



L. cz. E. 944/4 (5) _ (10479)
Dni* 24. stycznia ' 905 o godz. 10 przed 

południem, w sądzie niżej w ym ienionym , 
w biu:ze Nr. 2 w Bztseretj, odbędzie się 
licy tac ja  realności objętej Iwh. 64 ks. gr. 
gm. Dmytrze wraz z przy.ssleżuośeiaml, sk ła ­
daj ąeenn się z domu mieszkalnego i budyn­
ków gospodarczych.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, je s t ocenioną na  82 kor., przynależności 
zaś na 104 kor.

Najniższa cena wynosi 90 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokum enta (wyciąg1 ta ­
bularny, protokoły ocenienia wyciąg kata­
stra lny , i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 2.

Takie prawa, w  obec których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną,/ należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oduziśł IV.
Szezerzec, dnia 20. listopada 1904.

L. cz. E . 1160/4 (6)  ̂ (10472)
Dnia 26. stycznia 1905 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym , w biurze Nr. 7, odbędzie się lie jta -  
eya realności lwh. 788 gin. N adw órca wraz 
z przynależnościami, składającemu się z drzew 
owocowych

Nieruchomość wraz z przynależnościa­
mi, wystawiona na licytację, jest ocenianą 
na 1920 kor. 50 hal., przynależności zaś na 
110 kor.

Najniższa cena wynosi 1255 kor. 85 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie praw a, w c-bee których niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do" sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

" Te osoby, di& których jak ie  prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądz 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
w an ia  licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I I .
Nadworna, dnia 2 ."grudnia 1904.

Von den weiteren Yorkom um issen des 
V ersteigerungsverfabrens w erden cie Perso- 
nen, fur welche sur Zeit aa  der Liegen- 
eebaft ev. L iegeiłschaftsanteilen Eechte oder 
L a sk u  begriindst s iad  oder im  Laufe des 
yersteigerungsyerfahrens begrflndet w erdea, 
in dam Palle nur durch A nschlag  bei Ge­
rieh t in  K enn ta is  gesstzt, ais sie weder im 
Sprengel des un ten  bezeiehneten Geriehtes 
w ohnen, ncch diesem einen am Gerichtsorte 
wohnh tlen Zustellungsbeyollm aehtigtennani- 
haft ma hen.

K. k. Bezirks- G erieht, A btheilung  IV.
Żółkiew, am 25. Novemher 1904.

L. cz. E  1489/4 (4) (1048 )
Dnia l  i .  stycznia 1905 o godz. 9 przed 

południem  odbędzie się w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r. 19, licy tac ja  
posiadłości whl. 609 ks. gr. gm. Zabłotów 
objętej składającej s ię  z domku i ogrodu.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
c ję , jest ceeniosa na 3058 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 2035 kor. 74 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu lar­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są 
dzie niżej wymienionym, w biurze N r. 21.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
b cy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do gądu najpóźniej prsy  wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co* do samej nieruchom -ści nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone,

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary n z  powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie a& tablicy sado- 

jeśli "nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i n ie  wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w skdzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zabłotów, dnia 11. listopada 1904.

.. nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
\ w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, w obec k tórych niniejsza 
licy tac ja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej aierachośei nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary a ą  powyższych nieruchomościach, bądź 
obecnie już istnieją, "bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego n a ­
leży zanotować na  karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych n ieru ­
chomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział’ II.
Kopyczyńee, dnia 5. grudnia 1904.

L. es. E. 989/4 (5) (10475)
Na żądanie Ch&ima Reno era kupca w 

Hcłoskowie, odbędzie sie dnia 17. stycznia 
1905 o godz. 9 przed  południom  w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 w Otty- 
n ii, licy tac ja  5/10 części realności lwh. 51 
gm. kat. O ttynia objętej zobowiązanego Da­
wida R lum m enthala w łasnej, wraz z przyna­
leżnościami, składające mi się z domu i d re ­
wutni-

Nieruchomość, wystawiona na licy ta­
c ję , jest oceniona wraz z przynaleiytościam i 
ca  1321 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 714 kor. 16 b a l , 
poniżej te j ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się zara­
zem zatwierdza i odnoszące się do tej me-

II nu
L. cz. S. 7/4 ( ! )  _ (10440 3—3)

Na wniosek E fra m a  S ternheila  i to w. 
otwiera sie po myśli § 63 ord. konk. kon­
kurs do m ajątku pana M echla Nagelberga, 
kupca w Ckahrowie.

Komisarzem upadłości m ianuje się c. k. 
Radcę sądu krajowego N eum ana jako na­
czelnika sądu powiatowego w Bursztynie, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. dr. 
Dawida Malza, sdw. w Bursztynie.

W ierzytelności konkursowe zgłosić na­
leży w tym  c. k. sądzie powiatowym w Bur­
sztynie do dnia 1- stycznia 1905.

Audyencyę do wyboru wyznacza się na 
dzień 6. grudnia 1904, godz. 9 przed połu­
dniem  ogólną, ssś audyencyę likwidacyjną na 
dzień 3. stycznia 3 905 o godz. 9 przed po­
łudniem  w e. k. sądzie powiatowym w B ur­
sztynie.

O. k. Bad obwodowy. Oddział IV.
Brzeżany, dn a 19. listopada .1904.

Płacę roczną 1000 kor. pobierać będzie 
lekarz okręgowy z kasy W ydziału powiato­
wego w ra tach  miesięcznych z góry, oraz 
ryczałt na objazdy ustanowiony przez W y­
dział krajowy w kwocie 600 kor. N adto zobo­
wiązała się gm ina w Łyśeu płacić lekarzowi 
okręgowemu ze swej strony po 800 kor. ro­
cznie przez lat trzy, pod w arunkiem  odwie­
dzania i leczenia ubogich chorych w ich 
w łasnych mieszkaniach.

Chcący uzyskać posadę lekarza okręgo­
wego muszą prócz ostatecznej fizycznej zdol­
ności posiadać następujące warunki :

1. Praw o obywatelstwa austryackiego.
2. Dyplom doktora medycyny, upra­

w niającego do wykonywań a praktyki lekar­
skiej.

3. N ieskazitelny charakter.
4. Znajomość języków krajowych.
5. Praktykę najm niej dw uletnią w za­

wodzie lekarskim .
Między ksndydam i m ają pierwszeństwo 

ci, którzy wykażą się dw uletnią służbą w 
szpitalu powszechnym po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego albo egzaminem fizykaekim.

Dotyczące podania należycie udokum en­
towane, należy wnosić w nieprzekraczalnym  
term inie dni 30-tu do W ydziału Rady po­
wiatowej w Bohorodezanach,

Z W ydziału Rady powiatowej,
Bohorodezany, dnia 9. grudnia 1904.

P rezes :
S z e 1 i ń  s k i.

L. cz. S. 6/4 (1) (10439 3 —3)
Na wniosek Efroima Sternhella i tow. 

otwiera się po myśli § 6B ord. konk. kon­
kurs do majątku p. Samuela N agelherga 
kupca w Czahrowie.

Komisarzem upadłości mianuje się c. k, 
Radcę sądu krajowego Neumana jako n a ­
czelnika sądu powiatowego w Bursztynie, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. dr. 
Daw ida Malza, adw. w Bursztynie.

W ierzytelności konkursowe zgłosić n a ­
leży w tym  sądzie, albo w c. k. sądzie po­
wiatowym w Bursztynie do dnia 1. stycznia 
1905 r.

A udyencyę do wyboru wyznacza się na 
dzień 6. grudnia 1904. godz. 9 przed połu­
dniem ogólną zaś audyencyę likwidacyjną na 
dzień 3. stycznia 1903 gods. 9 przed połu­
dniem w c. k. sądzie powiatowym w Bur­
sztynie,

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 19. listopada 1904.

podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III 
Ottynia, dnia 1. grudnia 1904.

G. Zł, E . 792,4 (8) (10490)
V ersteigeruRgs e diet.

A uf Betreiben des H. Leib Atlas, Ma- 
aufacturw areah& adler in  Wien, yertreten 
du rch  H Dr. Otto F rischauer in  Wiew, fia- 
dćt am 12. Jaan e r 1904 N aehm ittags 4 U h r 
bei dem untea bezeiehneten Gerichle, Zim- 
m er N r. IV., die V ersteigerang I.) der 
nngetheiitea Haiftej yorn 3 ( 6 4  Th. der Re- 
alitftt E. Zl. 21 G m udbuch Żółkiew I. Th.,
I I .)  der ungetheilten  Halfte dar R ealitat E 
Z. 22 G ruaabuch Żółkiew I. Th., I I I ) der 
gsnzen Realitat E . Z. 23 G nm dbueh Żół­
kiew I. Theii siatt.

Die zur V ersteigeruag gelangcnde Lie- 
gensehafr. ev. Liegensehafts83D.theilen siad  ad
I.) auf 5380 K., ad II.) auf i 000 K., &d 
U l.) auf 1200 K bewertet.

Das geringste Gebot betragt ad I ) 2690 
K , ad IL ) 500 K., ad I I I )  600 K., un ter 
diesem Betraga findet em  V erkauf nieht
statt. .

Die V ersieigerungsbedingucgen und nm 
auf die L iegensehaftea sich beziehenden Ur- 
kunden (Grundbuehs, Ilypotekenauszug, Os 
tasterzussug, Schatzungsprotokolle u s. w.), 
konnen von den Kauflustigen bei dem s te n  
bezeiehneten Geriehte, Zim m er N r. IV., 
w ahrend der G eschaftsstunden emgesehen 
w erden.

Eechte, welche diese V ersteigerung 
unzulassig m aehen wiirden, sind spatestens 
im  anberaum ten Y erste igerungsterm ine  vor 
Beginn der V ersteigerung bei G erieht anzu- 
m elden, w idrigens sie in  A nsehung der 
Liegenschaft selbst nicht m ehr geitend 
gem acht w erden  konnten.

♦Gazeta Lwowska* Nr. 294 z

(K  469)
iidzifiie 9

L. CS!. E. 780/4  (11)
Dnia 23. stycznia 1905 o g -» -. 

przed południem  odbędzie sie w sądzie m- 
ż-j wymienionym, w biurze Nr. 12, licyta­
c ja  ciała hipotecznego whl. 3343 ks. g f*
gr. gm. Lubaczów.

Nieruchom ość ta  je s t oceniona na 1750
iron.

Najniższa cena wynosi 1166 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie Drzyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta przejrzeć mo­
żna- podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 13.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III- 
Lubatzów , dn ia  29. listopada 1904.

L. ez. S. 5/4 (6) (10502)
O g ł o s z e n i e .

W  konkursie Adolfa A m aranta niepro- 
to k o ło a n e g o  kupra w Tarnopolu w miejsce 
tymczasowo ustanowionego zawiadowcy masy 
adw. dr. Jonasza M sntla na  wniosek wierzy­
cieli, jaw iących się na audyencyi wyborczej 
ustanaw ia się zawiadowcą m asy p. adw. dr. 
N orberta D em anta w Tarnopolu, zastępcą zaś 
jego  ustanowiono p. Eizyka Kofflera, kupca 
produktów w Tarnopolu.

O. k. Sąd obwodowy. Oddział IV. 
Tarnopol, d im  17. grudnia 1904.

L. cz. E . 1179/4 (5) (1 468)
Na żądanie Salomona Vogla w Głio- 

rostkowie, odbędzie się dnia 23. stycznia 1905 
o godz. 9 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10, licy tac ją  
całej realności whl. 150 i połowy realności 
whl. 915 ks. gr. gm iny Chorostków.

Nieruchom ości, wystawione na lieyts- 
cyę, są ocenione a to whl. 150 na 160 kor. 
połowa whl. 915 n a  175 kor.

Najniższa cena wynosi dla whl. 150 
kwotę 106 kor. 67 hal., dla połowy whl. 
915 kwotę 116 kor. 67 h a l ,  poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące do 
tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie-

dnia 24. grudnia 1904.

L, 151.921/11. (10493 1 - 3 )
K O N K U E S .

N a posadę eksp-Myenta przy e. k. U rzę­
dzie pocztowym w Bóbree z poborami 3 k la ­
sy 2 stopnia i ryczałtem  399 kor. rocznie 
na służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do
3. stycznia 1905 do e. k. D yrekcji poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Lwów, 18. grudnia 1904.

Rt. 291. (10492)
®a» I. f. SanbeS* ató /prefjijertdjt in 

SErteft [jat mit bem (Srfenntnijje nom 17. ®ejem= 
bet 1904, $ r .  X. 185/4, bie SBeiteruerbrei* 
tung fofgcnbtr ®tucfjdjrijten: 1. „ I preeursori 
delia rivoiuzioae“ , Luisa Michel, La yita, le 
opere, 1’azione riyolusionaria. Eicordi di Carlo 
MaL to, Eoma Fireaze, F . Seraston i editore, 
1904; 2. „L’Anarc.hia“, Eliseo Eeclus, Bi- 
blioteca dei Psnsiero  no. 5, Seconda edi- 
zione, Ohieti, Tip. Editrice di 0 . di Seiullo, 
1904; 3. „ 1 /A narchia e inevitabile“, Piętro 
Eroptkine, Biblioteea popolare educativa, To- 
riao, Tip E d it Solidaria, Via Principe Tom- 
raaso no. 16. 1904 ; 4. „La Societa ?-H’iado- 
mani dełla Eivoluzione“, Giovanni Graye, 
Biblioteea doiła Biyista, II Pensiero no. 1, 
M aatova, Baraldi & F leischm ann, Tin. E i i -  
tori, 3 905; 5. „U Pensiero“, Sociologia, A r­
ie, L etteratura, E iy isti Quindicinale, Roma, 
Tipografi* Popolare, Via 8. Ignazzio no. 9, 
1903, 1904, d. d. R o m a : no. 1 25 luglio 
1908, no. 2 10 sgosto 1903, no. 3 25 ago- 
sto 1903, »o. 4 10 sottem bre 1903, no. 5 
25 settem bre 1903, no. 6 10 ottobre 1903, 
».o. 7 25 ottobre 1903, no. 8 10 novembre
1903, no. 9 25 noyembre 1903, no 10 10 
dicembre 1903, no 11 12 25 dieem bre 1903, 
no. 7—8 1 maggio 1904, no. 10 1 giugno
1904, no. 15 15 agost-o 1904, no. 20 15 
ottobre 1904. no. 22 15 noyembre 1904; 6. 
„Le Noyelle dełla P ace“ eon prefazione 
delFA w . P iętro Gori, Silvio V irgilio Ti- 
mossfi, Acqui, Stab’lim ento Tipografieo S. 
Dina, 1904; „Ii G iappone e il conflitto 
Eusso-G iappoaese“, Antonio Abbruzzese, 
Mantova. Baraldi & F leischm ann, 1904 nad) 
§§. 65 a, b, 122 a, b, 302, 803 imb 305 
© t. berboten.

®a§ f. ! ^ret§* al§ iprehgericbt in 
łBojen §at mit Srfemtiitifjc nom 15. ®e^em= 
ber 1904, 'jgr. 84 2, bie SBeiteroerbreitung einer 
^orrejponbeitjfarte otjne Slttgabe eine§ ®rudcr§ 
uitb illerlegerg, barfteHenb eine łjlfjotograpijte 
einer ganj entbló^ten mit einem
SSlatt papier unb gigarette in ber §anb , n a *  
§. 516 ©t. ©. berboten.

L. 2066/04. (10495 1 - 3 )
K O N K U E  S.

W ydzia ł pow iatow y w B ohorodezanach 
rozp isu je n iniejszem  konkurs na posadę le ­
karza  okręgow ego w Łyścu.

Do okręgu sanitarnego należą następu­
jące gm iny i obszary dworskie powiatu bo- 
horodezariskiego: Łysieć, Łysieć stary , Ste­
bnik, Iwanikówka, pochówka, Posiecz, Nie- 
woczyn, Hryniówka i Łesiówka.

®a§ f. f. £anbe§* alź ipreggeri^t in 
iprag [jat mit bem Srfenntnijje bom 18. ®ejcm= 
ber 1904, $ r .  119/4, bie SBeiterberbreitung ber 
37r. 101 ber ^citjcbrijt: „O branaZem edeicu" 
bom 16. ®ejember 1904 n a d  §■ 63 ©t. @. 
berboten.

®a§ f. E. SreiS- al§ iptcjjgeridjt in 
Sruj; Ijat mit bem Srfenntnijje bom 17. ®c= 
jember 1904, ąjr. 58/4, bie SSeiterberbreitnng 
ber 91r. 148 ber jje itjd r tf t; ir®cutjdjeS SSoIfś* 
tum" bom 14. ®ejentber 1904 megen be§ 
bidjte§: „SaujejucEjt" in ber ©tefie bon „iBSen* 
jlicef ijt" bis „SBenjelMauje, leije" naĄ §. 3 32 
©t. &. berboten.

® aź f. f. Hretó= afó ipre^geridt in 
(Sger [jat mit bem Srfenntnijje jjk. 386/4, 
bejto. ba§ f. f. Oberlanbeźgeridjt i{)rag mit bem 
(Srfenntnijje bom 13. ®ejember i 904, ®. 336 4  
bie SBeiteroerbreitung ber 9łr. 49 ber jjcitjdjrift • 
„2Bejtbó£)mijd)e jRunbjdjau" bont B. Sufmonbg 
(©ejember) 1904 toegen ber ©tefie bon „®ag 
grógte Ubel" bis „@o lebt bemt motjl" in ber 
SRubrif „®[)ejinger ©tabtuacljeidjien" in ber SeL 
fage „SKannetiu Yubitj SBitdjauer SBegirfSbote"; 
bon ,r®ejinnungSgenojjen! ©ebet nur" bis



,,'Jtunoittjan 'Aciajciu" tn o er wettage „tijeuu 
jd)er 2Betljttad)tóanjeiger"; bon „Sk-utjdje! 
®auft nur" big „berjeidjnet finb" in ber 93et= 
lage „®eutfdjer ŚBeinadjtganjeiger" nacf) §. 302 
©t. @. berboten.

Kuratele.
L. cz. L. 9/3 (16) (10395 1—3)

M ichał Trojan z Tarnaw ki uznany zo­
stał m arnotraw cą, kuratorem  dłań  ustanowio­
no Grzegorza Brozynę z Tarnawki.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bircza, dnia 19. października 1804.

P. VI. 228/4 (6) (10425 1 - 3 )
A leksandra z Łeśkow yeh K ieryluk, 

z Rosochacza uznana m arnotraw ną kurato­
rem jej Iw an Biły z R o so ch ac i.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Czortków, dnia 5. listopada 1904

L. cz. P. 143/04 (14) (10413 1— 3)
W incentego Młodzika z A ndrychowa 

uznano umysłowo chorym.
Kuratorem dla niego ustanowiono M ar­

celego Beranka z Andrychowa.
0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

A ndrychów , dnia 9. grudnia 1904.

L. cz. P . VI. 248/4 (8) (10516)
Za umysłowo chorą uznano p. Eugenię 

Kinasz we Lwowie.
Kuratorem jej ustanowiono ks. M aksy­

m iliana Kinasz ul. św. Ju ra  1. 5 we Lwowie, 
O' k. Sąd powiatowy S. I,, Oddział VI. 

Lwów, dnia 28. listopada 1904.

Spadki.
L. cz. A. 126/4 (14) (10484 1 - 3 )

E  d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadom ym .
0 . k. Sąd powiatowy w W iśniczu ogła­

sza, że 5. m arca 1904 w Rujbrocie zm arł 
Józef Bodurka z pozostawieniem ustnego 
rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu W oj­
ciecha Bodurki nie je s t znauem, przeto wzywa 
się go aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia  niżej podanego zgłosił się w tu tej­
szym sądzie i w niósł oświadczenie co do dzie­
dziczenia, w przeciwnym  bowiem razie spa­
dek zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi 
się dziedzicami i z kuratorem  Michałem 
Juszczykiem w Rajbrocie ustanowionym dla 
nieobecnego W ojciecha Bodurki.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1.
W iśnicz, dnia 28. listopada 1904.

Amortyzacye.
L. cz. T. 10/4 (2) (10416 2— 3)

N a wniosek p. Izaaka A rona Langera, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następujących rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionych papierów w artościow ych:

1. Książeczki wkładkowej (oszczędno­
ści) Towarzystwa Zaliczkowego w Nowym 
T argu  na imię Izaaka L angera  opiewającej 
N r. 4321 na 357 kor. 64 h a l . ;

2. Książeczki wkładkowej (oszczędno­
ści) Towarzystwa zaliczkowego w Nowym 
Targu opiewającej n a  imie Izaaka Langera 
N r. 4801 na 797 kor. 22 hal.;

3. Książeczki udziałowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Nowym T argu N r. 3292 na 
1000 kor. i na imię F e ig li L anger opiewa­
jącej ;

4. Książeczki udziałowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Nowym Targu N r. 3585 na 
1000 kor. i na  imię M aryi L anger opiewa­
jącej ;

5. Książeczki udziałowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Nowym Targu Nr. 4300 na 
kwotę 1000 kor. i na imię E ster L anger 
opiewającej.

Posiadacza powyższych papierów '. w ar­
tościowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 1. grudnia 1904.

L. cz. T. 72/4 (2) (10498 1 - 8 )
A m o r t y z a c j a .

Na wniosek Karoliny Dankowej wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę­
pującej rzekomo przez wnioskodawczynię za­
gubionej książeczki wkładkowej powiatowej 
K asy oszczędności w Krakowie Nr. 46087 
na 1090 kor. 72 hal. opiewającej, a na  imię 
K aroliny Dankowej wystawionej.

rosiaaaeza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy 
licząc od dnia ostatniego edyktu w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 6. g rudnia  1904,.

L. cz. T. 18/4 (2) (10415 1— 3)
Na wniosek p. M aryi z Baum chornów 

Herzowej w Nowym T argu  w draża się po­
stępowanie celem am ortyzacyi następujących 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubionych 
książeczek Towarzystwa Zaliczkowego w N o­
wym Targu a to a) książeczki N r. 1033 na 
imię Józefa Herza wystawionej z saldem 2407 [ 
kor. 37 hal. po dzień 1. lipca 1904 b) ksią­
żeczki Nr. 491 na imię Pm kusa Baum horna 
wystawionej z saldem 82 kor. 16 hal.

Posiadacza powyższych książeczek w kła­
dkowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swejeim praw am i w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uzaane 
zostaną.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 1. grudnia 1904.

F i r m y .
U . c n p . <&ipM. 3 4 9 /4  ( 1 0 3 8 7 )

Or oj o me ns .
U/. K. CyĄ OKpyaCHHH a KO TO.prOBe^Ł- 

rniH b S o .io u eB t n o B i^ o in in e  m;o h u  na^3BH- 
u a n n n s  3ara.ni.HHX 3Ó opax TOBipnCTBa C n L i- 
KH OJHaflHOCTH i  nOBHUOK b l 'a p 6 y 3 0 B i, CTO- 
BaprmeHP, 3 ap escT p . 3 HeofiiuenceHoio n o p y -  
k o io  B ig6ysinH X  b J u l i  25. B ep ecH a  1 9 0 4  
b M icpe y c T y u a io n o r o  npep ,cig,aT e.in  s a p a ł y
O. Bacsain IliMimuyKa BHÓpaniiM 3icxaB
npe/^ei^aTejieM 3apap,yT O. Bo.ao^HMnp A h-
f lp y x iB , 3aBip;aTejm n a p o x i'i b  F a p 6 y 3 0 B i.  

B ohoulb, ą h h  1 2 .  naji;oHHCTa 1 9 0 4 .

L. cz. F irm . 304/4. Stow. I. 391 (10441)
Zmiany i dodatki do w pisanych już firm 

stowarzyszeń. .
W rejestrze stowarzyszeń wpisano :
Siedziba stow arzyszenia: Sarnki dolne.
Brzmienie firmy : „Spółka oszczędności 

i pożyczek w S am kach  dolnych stow. zar. 
z niecgr. por

1. Członkowie D yrekcji w ystąpili: Ks. 
A ntoni Buczkowski zastępca przełożonego i 
M arcia Krzywy członek zarządu.

2. Członkowie ayrefccyi w y b ra n i: M ar­
cia Krzywy na zastępcę przełożonego zarzą­
du a Ja n  D enega na członka zarządu.

Data wpisu 29. października 1904.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Brzeżany, dnia 27. października 1904.

L. cz. F irm . 549/4. Stow. I. 884 (10501)
Zmiaay i dodatki do w pisanych już 

firm stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Tyśm ienica.
B umienie firm y: Towarzystwo kredy­

towe „Jedność" w Tyśmienicy.
Członkowie dyrekcji w ystąpili u m a r li : 
Zgaśnięcie upraw nienia dotychczasowe­

go dyrektora Ja n a  W ojtasa i zastępców dy­
rektorów Adolfa F ranciszka 2-im. Schindlera, 
M arcelego M aieranowskiego i A lfreda Zała- 
nowskiego do kreślenia firmy.

Członkowie dyrekcyi w ybrani:
Trzecim dyrektorem A dolf Franciszek 

2-im. Schindler zaś zastępcami dyrektorów 
Jan  Moniak, W incenty  Tehórznieki i H enryk 
Klimkiewicz obrani zostali.

D ata w pisu : 15. października 1904,
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Stanisławów, dnia 7. października 1904.

L. 07, F irm . 2358. Stow. II. 375 (10379)
W pis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
W pisano do rejestru stow arzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszeni'.: Kościejów.
B izm ńn ie  firm y: Spółks. oszczędności 

i pożyczek w Kościejowie stowarzyszenie za­
rejestrow ane z nieograniczoną poręką.

Data s ta tu tu : 9. października 1904._
Pzedmiot przedsiębiorstw a: staranie o 

m ateryalne i m oralne podniesienie członków 
spółki przez: a) udzielanie członkom poży­
czek potrzebnych w gospodarstwie, przemy­
śle i hand lu ; b) danie możności do umie­
szczania na procent pieniędzy zaoszczędzo­
n ych ; <?.) popieranie tworzenia spółek w okrę­
gu spółki

D yrekeya: Ks. B enedykt Prokop pro­
boszcz w Kościejowie jako przewodniczący 
zarządu; M ichał Kluk gospodarz w Koście 
jcwie jako zastępca przewodniczącego, A n ­
drzej Jaskoła gospodarz w Zaszkowie, Jan

Laszkowski i F ilip  Ostrowski obaj gospoda­
rze w Kościejowie, jaka członkowie zarządu.

Podpis f i l my:  Pod stam pilią firm y k ła ­
dzie swój podpis przełożony zarządu lub je ­
go zastępca i jeden z członków zarządu.

O głoszenia: umieszczone będą przez 14 
dni na tablicy koło kościoła w Kościejowie.

Udział członków : dziesięć kor.
O dpow iedzialność: nieograniczona.
D ata w pisu: 26 listopada 1904,

O. k. Sąd krajowy jako handlow y, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 26. listopada 1904.

lozmaite obwieszania.
L. cz. Prez, 1926 18/4 (10383 3 - 3 )

N a pierwszą zwyczajną kadencyę sądu 
przysięgłych w c. k. sądzie obwodowym w 
Stryju, która rozpocznie się dnia 6. lutego 
1905 o godz. 9 ra so  ustanowiony został 
Przewodniczącym Alfred Hinze, prezydent 
sądu obwodowego, zastępcą przewodniczącego 
Eugeniusz A b n  amowicz, radca sądu krajo­
wego wyższego, F ilem on Latoszyński, F ra n ­
ciszek Buczyński, Karol Vincenz i dr. Alfred 
Mila®, radcy sądu krajowego.

Stryj, dnia 17. g rudnia  1904.

Ltab. 860/4 (10386 3 - 8 )
O. k. Sąd obwodowy w W adowicach 

ogłasza niniejszem, iż w skutek prośby p. 
Romana Zagórskiego, p. Józefa Zagórskiego 
i p. W iktoryi Zagórskiej im ieniem  małole­
tnich A ntoniny, Tadeusza, W ładysław y i Ju ­
liana Zagórskich,’ właścicieli majętności ta ­
bularnej Zawadka górna lwh. 55 dozwolono 
uchw ałą z dnia 10. grudnia, 1904 Ltab. 860 
wdrożenia postępowania amortyzacyjnego co 
do wpisanej w pozycyach 3. 4. 5. 6. i 3. 
ad 3, karty  ciężarów tejże m ajętności lwh. 
55 na podstawie dokum entu z 4. kw ietnia 
1795 w ierzytelności Salomei Gertrudy F ra n ­
ciszki 3 im. z Szybahikieh Dwernickiej, A n­
toniny M ałgorzaty 2 itn. z Szybalskich, 
Apenzeller i M ichała W acław a Franciszka 
3 im. Szybaiskiego w kwocie 6000 złpl. zpn. 
oraz wierzytelności Józefa Bartm ańskiego 
w kwocie 120 złr. M. k. zpn. i w ierzytelno­
ści Józefa Kalczyńskiego w kwocie 600 złr. 
W. W . zpn. piet w wymienioną wierzytelność 
w kwocie 6000 złpl. obciążających.

W zywa się przeto wszystkich tych, 
którzy do powyż wym ienionych w ierzytelno­
ści praw a sobie roszczą, aby najpóźniej do 
dnia 18 grudnia  1905 swe roszczenia w tu 
tejszyai sądzie zgłosili, w przeciwnym  razie 
po upływie tego term inu, wierzytelności te 
na  żądanie proszących jako umorzone uzna­
ne i w ykreślone zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
W adowice, dnia 10. g rudnia  1904.

L. cz. Dh, 1427/4 (10478)
P. Judzie B ronner zamieszkałemu w Lon­

dynie w sprawie toczącej się przed c. k. 
sądem powiatowym w St. Samborze tabu­
larnej realności lw h. 1003 ks. gr. gm. St. 
Sambor ma być doręczoną uchw ała z dnia 
27. sierpnia 1904 1. cz. Dh. 1427/4.

Ponieważ niewiadomo gdzie p. Juda 
B rona: przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie p. 
dr. Lar; dana.

Tenże kurator zastępywać będzie go 
w rzeczonej sprawie na  jego koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
St. Sambor, 27. paź iziernika 1904.

L. ez. O. I. 185/4 (2) (1(503  1 - 3 )
Przeciw Iwanowi Dziuba, którego m iej­

sce pobytu je s t nieznane, wniesionym  został 
do c. k. sądu powiatowego w Jarosław iu 
przez Ewę Głubisz pozew o wpis praw a wła­
sności do parcel gruntow ych lkat. 3293, 
3294 i 3295 w Suroehowie.

N a podstawie tego pozwu wyznaczoną 
została audyeneya a a  dzień 17. stycznia 1905 
godz. 9 przed południem w biurze Nr. 8.

Celem strzeżenia praw z życia miejsca 
pobytu niewiadomego, ustanawia się p, dr. 
Ju lian a  Suczkę, ądw. kraj. w Jarosław iu ku­
ratorem .

Tenże kurator zastępować będzie go 
w rzeczonej spraw ie na  jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jarosław , dnia 16. g rudn ia  1904.

L. cz. O. II. 435/4 (1) _ (10509)
Przeciw  Hryhorowi W askułow ', W asyla 

Sabadasza, którego miejsce pobytu je s t nie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu tut. 
przez W asyla W askuła H ryhora w Berezowie 
wyżnym pozew o 240 kor.

N a podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 10. stycznia 1905 o godz. 
9 rano, w biurze N r. 5.

Celem strzeżenia praw H ryhora W askuła,

ustanaw ia się p. M ikołaja Bodruga w Bere­
zowie wyżnym  kuratorem .

Teaże kurator zastępować będzie H ry­
hora W askuła w rzeczonej spraw ie na tegoż 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Peczeniżyn, dnia 14. g rudnia  1904.

L. 184.483.
O b w i e s z c z e n i e .

Ze względu s a  obecny stan  zarazy 
pyska i racie w kraju, oraz z uwagi na 
częste w ypadki zawlekania jej poza granice 
G alicji, c. k. N am iestnictw o znosząc swe 
obwieszczenia z 30. listopada i 5. grudnia 
1904 ł. 172.843 i 174.086 zarządza aż do 
odw ołania na podstawie §§ 3, 8, 20 i 26 
ustawy z 29. lutego 1880 dz. p. p. 1. 35 pod 
względem obrotu zwierzątami racicowymi co 
następu je :

I. O w ce i  ko zy , przyprowadzane na 
targi, wystawy, licytacye lub do transportu 
kolejowego, m ają być odtąd zaopatrzone, po­
dobnie jak  inne zwierzęta racicowe, paszpor­
tam i bydlęcymi, wydanymi po m yśli rozpo­
rządzenia wykonawczego do § 8 ustawy z 29. 
łutego 1880 Dz. p. p. 1. 35.

II . Zabrania się wydawania paszportów 
zbiorowych na  bydło rogate i świnie, które 
wolno przyprowadzać na targ i, wystawy, 
licytacye lub do transportu  kolejowego tylko 
za paszportami, opiewającymi na  pojedyncze 
sztuki.

III Wywóz bydła rogatego, owiec
i kóz z powiatów politycznych Bobrka, Bo- 
horodczany, Borszczów, Brody, Brzeżany, 
Brzozów, Buczacz, Cieszanów, Czortków, Do- 
bromil, D o lin 1., Drohobycz, Gródsk, Horo- 
denka, H usiatyn, Jarosław , Jasło, Jaworów, 
Kałusz, Kamionka str., Kołomyja, Kosów, 
Krosno, Lisko, Lwów powiat i m iasto, Mo­
ściska, Nadworna, Peczeaiżyn, Podhajce, 
Przem yśl, Przem yślany, Przeworsk, Rawa 
ruska, R ohatyn, Rudki, Rzeszów, Sambor, 
Sanok, Skał&t, Śniatya, Sokal, Stanisławów, 
S tary Sambor, Stryj, Strzyżów, Tarnopol, 
Tłumacz, Trembowla, Turka, Zaleszczyki, 
Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żółkiew i Żyda- 
czów do królestw i krajów zastąpionych 
w Radzie państwa ogranicza się o tyle, że 
z gm in niczam kniętych i w olnych od zarazy 
inożas je  wywozić tylko na natychmiasto­
wą rzeź do rzeźni lub na targ  kontumacyj- 
ny (o ile tenże istnieje) miast Berno, Dona- 
witz (S tyrya), Graz, Leoben (S tyrya) Mor- 
ehenstern (Czechy), Ołomuniec, Opawa, P il­
zno (Czechy), Policka (Czechy), Praga, Swi- 
tawa (Zwittau-M orawa), Tannw ald (Czechy), 
W arnsdorf (Czechy) i W iedeń.

Bydło rogate, owce i kozy z wymie­
nionych powiatów na wolne targi wzm ian­
kowanych miast, oraz na chów i na rzeź 
do innych miejscowości, leżących w obrębie 
królestw i krajów zastąpionych w Radzie 
państwa, wolno odtąd wywozić tylko za 
specyalnem pozwoleniem o. k. Namiest­
nictwa.

IV . W  sprawie wywozu świń z Ga- 
licyi do królestw i krajów zastąpionych 
w Radzie państwa zarządza s i ę :

a) świnie rzeźne użytkowe i hodowla­
ne z miejscowości wolnych od zarazy i nie- 
zamknietych powiatów politycznych: Biała, 
Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Dąbrowa, Gor­
lice, Grybów, Kraków powiat i miasto, Li­
manowa, Mielec, M yślenice, Nowy Sącz, 
Nowy Targ, Pilzno, Podgórze, Ropczyce, Tar­
nów, Wadowice, W ieliczka i Żywiec można 
i nadol wyprowadzać do innych krajów pod 
warunkam i przytoczonymi w punktach I. i.
III . obwieszczenia z 27. lutego 19041. 26.421.

b) Z innych powiatów politycznych 
z miejscowości niezapowuitrzonych i niezam- 
kniętyeh wolno świnie wywozić tylko na 
natychmiastową rzeź do rzeźni lub na  targ 
kontum aeyjny m iast przytoczonych w punk­
cie 3 tego obwieszczenia.

N atom iast wywóz świń rzeźnych z tych  
powiatów do miejscowości w ym ienionych 
w punkcie II. obwieszczenia z 27. lutego 
1904 1. "26.421 odbywać się może odtąd 
tylko za specyalnem pozwoleniem c. k. 
Namiestnictwa.

Przepisy normujące obrót zwierzętami 
rscicowem i wewnątrz kraju i wywóz bydła 
rogatego do państw a niem ieckiego pozostają 
nadal w mocy.

Przekroczenia tego rozporządzenia, któ­
re wchodzi w wykonanie dnia 27. grudnia 
1904 karane będą w edług § 45 ustawy z 24. 
maja 1882 Dz. p. p. 1. 51.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 23. grudnia 1904.

L. 578. (10497 1 - 3 )
Dr. M arek Em il 2-im. Nord w pisany 

został na listę adwokatów z siedzibą w Prze­
myślu.

Z W ydziału Izby adwokackiej. 
Przem yśl, dnia 20. g rudn ia  1904.



L. cz. C. II. 471/4 (1) (10465 3 - 3 )
Przeciw  Assafatowi Panasowi, Tom ko­

wi Koncewiczowi, K iryle Kuka, Hryńkowi 
Pyciura, Pawłowi Ładauaj i Hryńkow i Ła- 
danaj, których m iejsce pobytu jest nieznane, 
Wniesionym został do c. k. sądu powiatowe­
go w Samborze przez Franciszka h r. Za­
mojskiego właśc. dóbr Zwór, Helenę Kaspa- 
rek wdowę po c. k. Staroście we Lwowie i 
dr. Jana  K asparka ad w. we Lwowie — po­
zew o wykreślenie zaintabulowanego na rzecz 
pozwanych w stanie biernym dóbr Sprynia 
Iwh. 351 i dóbr Zwór lw h. 354 ks. grt. c. k. 
eądu obwodowego w Samborze objętych, 
prawa żądania ewikeyj w razie niedopełnie 
nia przez F ranciszka hr. Mycielskiego obo­

wiązku dostarczania dtzewa na opał pro­
boszczowi w Mistkowieach.

N a podstawie pozwu powyższego wy­
znaczono rozprawę na dzień 30. grudnia 
1904 o godz 9 przed południem w biurze 
Nr. VI.

Celem strzeżenia praw wyż pozwanych, 
ustanawia p. dr. Rogalskiego adw. w S am ­
borze kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
pozwanych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są ­
dzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sambor, dnia 25. g rudnia  1904.

dwa medale srebrne Magaijn Futer
T y g ry sem

dwa medale srebrne

Doniesienia prywatne.

. PIGUŁKI BLANCARD’A - S
O N A J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  n
•  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N A  W  P A R Y Ż U

i mTe ^ u ią W B lad aczee , N ie d o k rw is to śc i , B lad o śc i c e ry ,  w  Syfilis  orga- *  
»  y m fa ty z m ie  1 We WSZJ  . chorobach spow odow anych zarodkiem  skrótu  ■ •licznym  (nabrzm ienia, strum , w ole na szyi, etc.). £
a  m « ° iA-Ś i Pi^ iek d« e o n ie . -  B L A N C A R D  & o ,  4 0 , rue Bonaparte, P A R IS .  ̂ •

We Lwowie w aptekach pp.: M ikolaseha, W ewiórskiego i Euekera. W  Krakowie w aptekach pp.:
Redyka, W iszniewskiego i Mikuekiego

Towarzystwo wzajemnego kredytu
' s i r

wypłaca n n  ( M o i ,  począwszy ol i  stycznia 1905 nli
od udziałów wpłaconych przed d, I . października 1905 roku

4 Ł « l
_JS H L  J o

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1904 w Kasie 
Towarzystwa w Krakowie i w filii we Lwowie, za 

okazaniem książeczki udziałowej.
Kraków, w grudnia 1904. (Pmdruku nie „piscm,,)

Zarząd masy konkursowej p. Barucha Beittla właściciela składu towarów sukiennych we 
Lwowie ul. Sobieskiego 1. 9 ogłasza niniejszem ofertową sprzedaż należących do masy konkur­
sowej towarów i urządzenia sklepowego ocenionego wedle inwentarza konkursowego na kwotę 
35.590 kor. 15 hal. ‘

Oferty, do których należy dołączyć wadyum w kwocie 3500 kor., winne być wniesione 
najpóźniej dnia 28. grudnia 1904 o godz. 12 w południe na ręce zawiadowcy masy konkurso­
wej adwokata dra Adolfa Menkesa we Lwowie ul. Kościuszki 1. 2. Uwiadomienie oferentów 
o przyjęciu lub odrzuceniu ofert nastąpi dnia 30. grudnia 1904.

Zarząd masy konkursowej sprzedaje wyż wymienione przedmioty na podstawie inwentarza 
konkursowego, jednakowoż ryczałtem, a więc bez rękojmi za jakość lub ilość sprzedanych to­
warów, ani też za identyczność takowych z inwentarzem konkursomym.

Zarząd masy konkursowej zastrzega sobie prawo swobodnego przyjęcia lub odrzucenia
ofert a w szczególności prawo przyjęcia choćby jednej z niższych ofert albo też odrzucenia
wszelkich wniesionych ofert.

Oferent, którego oferta zostanie przyjętą będzie zobowiązanym zapłacić cenę kupna, po po­
trąceniu złożonego wadyum na ręce zarządcy do dni 3 od chwili uwiadomienia go o przyjęciu 
jego oferty a to pod rygorem utraty wadynm ua rzecz masy konkursowej.

Również będzie nabywca zobowiązanym na własne koszta najpóźniej na dniu 10. stycznia
1905 zakupione przedmioty z lokalu sklepowego uprzątnąć w przeciwmym razie zapłaci masie 
konkursowej 25 kor. dziennie tytułem czynszu najmu.

Wadyum oferentów, których oferty nie zostaną przyjęte, zwróconem zostanie oferentom bez­
zwłocznie na tychże koszt.

Inwentarz konkursowy można przeglądnąć w biurze komisarza konkursowego c. k. radcy 
Garfeiaa w c. k. sądzie krajowym we Lwowie albo u zawiadowcy masy konkursowej.

Zarząd masy rozbiorowej.

Album Powstania listopadowego
(W yda nia w sp an iałe)

Każdy zeszyt tworzy z osobna całość i zawiera 15 dużych portretów arty­
stycznie wykonanych wraz z bijografjami zasłużonych mężów i matron polskich.

Cena zeszytu 4 kor. we Lwowie, 4 kor. 60 hal. na prowincyi do naby­
cia w biurze dzienników Sokołowskiego Lwów pasaż Hausmana

1 9 0 4  *».
Zaproszenie do p rz e d p ła ty  na

R o k  V I .

N O W O Ś C I M U Z Y C Z N E
Pismo miesięczne literacko-nutowe dla muzykalnych rodzin.

Treść zeszytu X. (za październik) a) utwory na fortepian: Michałowski Aleksander, Ro­
mans. de Westh Eugeniusz, op. 14, Nr. 2, Serenada. Moniuszko Stanisław, Wędrowna ptaszyna, 
opracował L. Cbojecki. Statkowski Roman, Pieśń Menandra z op. Filenis, na baryton. Gawroń­
ski Wojciech, Muzyka dla dzieci: Dumka, Pieśń żniwiarska, Mazurek i Kurant, b) W dziale 
literackim : liczne artykuły, korespondeneye i wiadomości z dziedziny muzyki.

Prenumerata: w Galicyi rocznie 16 koron, półrocznie i kwartalnie w tym stosunku.
Abonenci roczni otrzymają bezpłatnie jako premium: trzy poprzednie zeszyty.
Agentura na Galicyę: Lwów, u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.
Adres redakcyi: Warszawa, Warecka 15. -

S t a n i s ł a w a  W r o i i s f c f  e g -o
m e  Lw ow ie, uL T e a tra ln a  i. 5,

(naprzeciw kościoła katedralnego)

poleca po cenach najprzystępn iejszych  swój obficie zauj atrzony m agazyn futer tak  
gotow ych , jakoteż skóry pojedyncze, oraz m aterye na pokrycia futer w  w ie lk im  w y ­

borze. —  Cenniki na żądanie franko.

Dział konfekcyjny według najnowszych źurnali.

m w fm  m m m m m m  i

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaezny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudella."

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y I j E K  G E R A D D E L A
nieomylnych w leczeniu nieżytu, kaszlu nerwowego, zapalenia opłucnego, 
chrypki, zakatarzenia, irytaeyi piersiowej, astmy etc. Niezbędnych dla osób,

które zbytecznie glos utrudzają,
Ba»*d*o uśyłesiine dEa palących.

Pudełko zawiera 72 pastylek i sposób zażywania takowych, Do nabycia we Lwowie w_ aptekach  
PP.: Mikolaseha, W ewiórskiego i Ruekera W Krakowie w aptekach P P .: W iszniew skiego i Eedyka.

W ykaz
listów zastawnych

galicyjskiego Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego

wylosowanych w dniu 15. g rudnia  1904 r . : 
4% -ych  dawnych przy 124-tem losowaniu 
w sumie 46.300 złr. a. w. (93.600 koron) 
4 c/0-ych 41-letnich przy 47-inem losowaniu 
w sumie 15.300 złr. a. w. (30.600 koron)

A i i s w e i ^
der am 15. Dezember 1904 verlosten

P f a n d b r i e f e
des ga li/iśc lie .i B oden-C redit- 

Y ereines
4 0/0-ige alt. Em is. bei 124ter Verlosung im 
Betrage von 46.300 ń 6. W. (93.600 Kr.) 
4°/o"ige 41-jiihrige bei 47-ter V ariosung im 
Betrage yon 15.300 fl 6. W. (30.600 Kr.)

i 0848 
18206

12818
15223
17401
18700
20184
21050
22355
23514

11637
19144

13498
15355
17408
18734
20250
21074
22523
23741

11745 12798 
19323 19687

W . 4%  O . W .
Ser. I. ii 10.000 fl.

471
Ser. II. h 5.000 fl.

701
Ser. III. h  1.000 fl.

18275 14048 14101 14114 14169 15576 15902 17739 181(0

Ser. IV. h, 500 fl.
4947 5270 5705 5868 6047 6646 6723 7658 8178 8403 

Ser. V. h 100 fl.
13475 13735 14107 1411612506

15515
17558
18776
20306
21092
22658

12742
15558
17632
18823
20405
21127
22748

13343
16944
17685
19044
20446
21159
22819

14549
17116 17200 17228 17357 17283 
17866 17901 18109 18505 18586 
19051 19367 19440 19515 19693 
20469 20565 20578 20615 20644 
21524 21583 21604 21683 21706 
22840 22912 22973 22993 23010

14887
17356
18596
19699
20718
21707
23255

14893
17360
18643
1979*
20726
22083
23257

14910
1736!
18652
19860
20967
22-302
23274

4 1 - I e t n i e  4 % 4 1 - j a h p .
Ser. II. (i 5.000 fl.

42
Ser. III. h 1.000 fl.

175 634 1290 1691 1830 
Ser. IV. h 500 fl,

171

24 46
592 607 

1074 1102 
1588 1671

52
659

1103
1750

157
662

1105

181
674

1161

232
724

1213

Ser. V. ń
243 268 
843 855 

1257 1231

100 fl.
284 299 
908 911 

1353 1383

307
927

1451

310
977

1455

369
1043
1460

487 549
1065 1071 
1495 1585

Dyrekeya galic. Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego wzywa niniejszem  posiada­
czy powyższych listów zastawnych, aby się 
po wypłatę kapitału od dnia 30. czerwca 
1905 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa 
we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie 
tych  listów zastawnych z oznaczonym dniem  
ustaje, i g d ; by kupony za dalszy czas w y­
płacone były, będą przy odbieraniu kapitału 
potrącone.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego 
wypłacać także będą powyższe listy  zastawne 
następujące domy bankow e: 
w K rakow ie: Gal. Bank dla handlu i prze­

mysłu.
w Poznaniu: Bank ro ln iczo-przem ysłow y 

Kwilecki, Potocki i Spł. 
w Poznaniu: H artw ig M am roth i Sp ł.; 
w W iedniu: e. k. uprz. austr. Bank dla k ra­

jów ko ro n n y ch ; 
w W ied n iu : Niższo - austryackie Towarzystwo 

eskontow e;
w P ra d z e : F ilia  e. k uprz. austr. Banku dla 

krajów koronnych; 
w G racu: E. 0 . M ayer i Sp. ; 
w Tryeśoie: F ilia  A nglo-Austryackiego Banku; 
w B erlinie : Bank N iem ieck i;

n Bank D rezdeńsk i; 
w F rankfurcie  nad M enem : Bank D rezdeń­

ski ;
w A m sterdam ie: W ertheim & Gompertz. 
w B e rn ie : F ilia  c. k. uprz. austr. Zakładu 

kredyt, dla handlu i przemysłu; 
w Rzeszowie : M atzner i H o lzer; 
w P rzem yślu : E h rlich  i Sp. ; 
w Stanisław ow ie: S. Kornbluh.

Lwów, dnia 15. g rudnia  1904.
(Przedruk nie będzie płacony).

galizischen Boden- 
h iem it die Inhaber 

sieh urn die Behe- 
30. Jo n i 1905 bei 

in  L em berg oder

Die D irection des 
C redit-V ereines fordert 
dieser Ffandbriefe auf, 
bung des Capitals am 
der Kasse dieses Vereines 
bei den B ankbausern : 
in K rak au : Gal Bank fur H andel und In ­

dustrie ;
in  P o sen ; Bank fur L andw irthschsft und 

Industrie  Kwilecki, Potocki & C om p.; 
in  Posen : H artw ig M am roth & C om p.; 
in  W ien: Kais. koaigl. p rir . osterr. Lander- 

b a n k ;
in  W ien : N iederosterr. E scom pte-G esell-

sch a ft;
in  P ra g : F iliale der k. k. priv. ost. Lan- 

derbank ; 
in  G raz: E. 0. M ayer & Comp.; 
in T riest: Filiale der A nglo-Ó sterreichischen 

B a n k ;
in  B e r lin : Deutsche B an k ;

Dresdner B a n k ; 
in  F rank fu rt a. M .: D resdner B ank ; 
in A m sterdam : W ertheim  & G om pertz; 
in B ;iian : F iliale der k. k. priv. osterr. Cre- 

dit-A nstalt fur Handel und Gewerbe; 
in  Rzeszów : M atzner & Holzer ; 
in Przem yśl: E b rlich  & Comp; 
in ^S tan is lau : S. Kornbluh.

zu melden, weil die V erzinsung dieser Ffand- 
briefe am obbenannten Tage aufhort, und 
die etwa iiber die Verfa!lszeit aus^ezahlten 
Coupons w erden vom Capit&le in  Abzug ge- 
bracht werden.

Lemberg, den 15. Dezember 1904.

(Nachdruck wird nicht łionorirt).



Drobiae ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul, Hausnera 10.

I S f f a j t l t e k  z i e m s k i  głó > m e L s do 100.000 
-Ij- Ł  morg poszukuje do kupna Bezpośrednie zg ło­
szenia pod „Katolik Pniak" posie restante Lwów.

M u p i ę  m a j i | t e J i  la-owy z budynkami po 
uad 300 nmrgów obszaru. Adres „K. J. R. 

B .“ poste restante Lwów.

Po znacznie zniżonych cenach 
wy sprzedaje 

Futerka ansorowe 
Kozy indyjskie
Kocyki na łóżka i do podróży 
Derki powozowe i na konie

A. K R Z Y S Z T O F O  W IC Z  
Lwów, Hotel Georgea.

Ł ó ż k a  u n i w e r s a l n e
z m ateracem

na sprężynach z rośliny morskiej (a n ie hyblówek, 
jak gdzieindziej) po złr 15, 16, 18 50, i 20, poleeam  
również Łóżka dla służby po złr. 7, 7 50 i 8-50 i t. p.

A R T U R  BARTOSZ
komisowy Skład przeróżnych mebli żelaznych i t. p. 

Lwów, plac Maryacki 1. 7,
róg Kopernika.

Mgr.N o w o ś ć !  M ińcS w  ! ! 1
3 kor. bez opłaty portowej.

W y b o r z n y  m i ó d  d e s e r o w y  k s s r w o y j i s y  
w 5 kigr. Maszynkach 6 kor. 60 bal. franco. 

M i ó d  t e n  w y s y ł a m  t a k i e  d a r m o  za wy­
św iadczenie mi pewnej małej grzeczności, która nic  

nie kosztuje, bliżej listow nie.
D u rn o  broszurki dr. Ciesielskiego o miodzie, żą­

dajcie, w s » r to  przeczytać.
I* . K o r s e n i e w l e z ,  em naucz. Iwanezany p

U w a g i  godss.e!
W tym roku śliwki i powidła bośniackie są 
wyborowe i znacznie tańsze jak w przeszłych 
latach zarazem polecam towary kolonialne 
południowe i konserwy, wyroby kiełbas i pa­
sztetów węgierskich, słoninę, smalec i sadła. 
Wina węgierskie i anstryackie w cenach umiar­

kowanych.
Cennik wysyłam franko.

Tomasz G urow iez
B u d a p e s z t ; .

Pół kilo Pierza gęsiego
ty łk i 80 cssilów

R ozsyłam  zupełnie a o -* e, szare p ierze ręką 
darte  pó ł kilo ty lko  60 et., te  sam e w lep­
szym  gatu n k u  ty lko 70 ct. w pocztow ych 
pak ietach  p róbnych  za pobran iem  pocztow em . 
J. Krasa, handel pierza w Smishowle 

koło Pragi (Czechy 680). 
W ym iana dozwolona.

Upraszam o dokładny adres.

Wsiźne na święta.
Jabłka olbrzymie renety prześliczne 3 koron, 
ta sama sorta złotych renet 3 kor. 20 hal. — 
Ileminester 3 kor. Cesarskie gruszki przepiękne 
i szlachetnego gatunku 3 kor. 50 hal. Gruszki 
„Bery" bardzo wielkie i piękne 3 kor. 40 hal. 
Oliwne gruszki 3 kor. 30 hal. Posyłamy wszyst­
ko w  5 kl. koszykach brutto 5 kg dobrze za­
pakowane i zabezpieczone od mrozu franeo za 
zaliczką z gwarancją, że każdego zadowolą 
100 kg. kolej Zaleszczyki wybrane jabłka i do­
brze zapakowane od mrozu 27 koron, wyżej 
wspomniane gruszki 100 kg. kolej Zaleszczyki 
36 koron. A dres: M. Birnbaum ogrodnik, Za­

leszczyki Nr. 25.

Śiedal Zioty

A S T H M A
Hors Conoours

KATARY
L e c z ą  s i ę  p r z e z  u ż y c ie

C y g a r e t e k  i P r o s z k u

DUSZHGSĆ
KASZEL, ZMATABZEśsiE, NEWRALGIE

F u m i g a t o r  p i e r s i o w y  55SP IG  d o  n a k a d s a n l a  £ 
j e s t  n a js k u t e c z n ie j s z y m  ś r o d k ie m  do  p o k o n a n ia  i 
s ła b o ś c i  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h .  j

C y g a r e tk i  Ł S P IG *a były p ie rw s z e  lifóru przepisy-j 
wano przeciw A ślinie i je d y n e  Morycli ruzjftos utrwaiuoj 
sześćdziesięcioletnie powodzenie. |

Przyjęte w szpitalach francuskich i zagranicznych i upo-j 
waźnione spccyalme w Cesarstwie Uossyjskiem z na stępującą j 
wzmianką:

«H ad a  L e k a r s k a  C e s a r s tw a ,  biorąc nu  uw agę  
"Cygaretka przeciw Astmie E s p ic ’ a  s ą  r z e c z y w iś c ie !  
« s k u te c z n e  w  n a p a d a c h  A s tm y , u p o w a ż n ia  
« w p ro w a d z a n ie  te g o  s p e c y f ik a  d o  R o s s y i .» i 

Proszek antyastmatyczny ESPX G ‘a składający sic z tych j 
ro®111? ęo cygaretka, zalecany jest szczególnie osobom i 

ostatnichm' r^in z Łr«dnośMą przychodzi używanie tych (

Wt WSZYSTKICH ZNACZNYCH APTEKAf.lt FRANCYI I ZAGRANICĄ-
Sprzedaż hurtowu •. 20, ul. Saint-Lazare, w Paryżu.

W ymagać w łasn o ręczn y  podpis .jak wyżej-

t -0
©
w

8

M i ó d - p a t o l r a  naturalny kuraeyjno 
deserowy 5 kilo koron 6'20. Wyborny 
m ió d  d o  p ic ia  gąsiorek 4 litrowy 
a h i Malaga koron 6'80, stołowy koron 
5 ’70 wysyła eały rok za zaliczką wszyst­

ko op ła tn ie :
P a siek a  Adama G órsk iego , Denysów.

W iększe zamówienia taniej.

8
N
O
o
*4

Najnowszy skorowidz galicyjski
wydany w .1904 roku 

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłką 6 kor. 20 '

S O K D Ł O W i K l E G o '

B a  g w i a z d k ę !
Prześliczne kartonaże i najmodniejsze bombo­
nierki, napełnione -wyborowymi cukrami dese­
rowymi, oraz karmelki i cukierki ozdobne do 

ubierania drzewek poleca

HENTBYE T K E T E B
właść. parowej fabryki czekolady I cukrów

we L w o w i e ,  ulica Kopernika 1. 3.

Biup® dzieaniitów, cz»sop‘$ni ś oglosz*d, Passi Hsusmaaa 9.!

HŚĆ nssMrna IOILII
w PAEYZU.

'■ :te.-

R
iż. **. ’*

j$V j {„'Si-‘Y

Maść ta leozy wrzodzlanki, pry­
szcze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, sw ę­
dzenie chroniczne, łupież i wyrzuty
na częściach ciała porosłych w ło­
sami i w szelkie słabości naskóm e; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

włosów na brwiach i głowie i skutecznie działa na 
porost włosów.

Słoik 2ba frank, we Kraneyi, w Paryżu, w apte­
ce p. M O D L IN , 30 ulica Louis de Grand,

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolaseka, We- 
wióskiego, Beisera, Sklepińskiego, Ehrbara i Ru- 
ekera. W 'Krakowie w aptekach p p .: Trauezyńskie- 
go, Redyka i W iszniewskiego.

O g - I o s z e n f e .

Rejrezentacya Pi. ilu  Lloyflu (NorMaut. Lloyd
we Lwowie, Pasaż Hansmagta 9,

Spraećlhje b ilety  jazdy po cenach n a jn iżssycli:
do AMERYKI (Nowego Yorku, Chicago, Canady, Baltimore, 

Galvestonu, Buenos-Aires etc.) 
do AFRYKI, AUSTRALII, CHUST, JAPONII etc.

fgj Parostatki cesarsicie, mmlm, najwypilniejsze i najszybsze.
m Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor-

skich udziela:

|§j Reprezentaeya półn. niem. Lloydu ws Lwowie,
IPassas Hausmana SL

pocztą 
ulica f 
w Age 
Bao.su

7

f f l
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Kuch pociągów kolejowych obowiązuj W  z dniem 20. ltpea 1804 r. (Czas środkowo-europejski).

wyr
ca
32
koń

P o cią g
posp. | osob.

231

1-30

1-40

2-30

6-UU

6-10

7-30
7-40
7-45
8-00 
8-10 
8 2 0  
8-55

10-02
10-20
11-25
1-10

D o  ]L  w  o  "tar
N a dworao® głów m y

z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Dela-
tyna (od 1/10 do 30/4), Zaleszczyk, Nowosieliey, Beihomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiee, Dorny Watry i Suezawy. 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia,Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego.

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa.

4-35

4-45 
5.03
5-30

5 40

5-50

8-40

9 1 0

9-50

10-00
10-20

10-40

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęeima, Zakopanego przez 
Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 
do 30/9 w niedziele i święta). KBrozmezo (od i/5  do 30/9 
wł.), Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny Watry (od 1/7 do 
31/8), Seretu, Berhomethu. 

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia. Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa. 
ze Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W arszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, W ieliczki, Stróż, Orłowa, 
Mezo Laborez (Pesztu), 

ze Stryja, Borysławia, 
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korosmezo. 
z Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa,, Iwonicza, Sa­
noka, Chyrowa. - . l i

z Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieliey. - 
p.-zez Zuezko, Wyżnicy, Serethu, Suezawy. Ra-iowiec. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyezyniee, Kozowy. 

z Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, 
D roliob ycŁ  Borysławia, 

z Jaworowa. , '
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. / . f
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P otó?

tor, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee:’ f 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy, Koemyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielća 
via Dembiea, Sambora, Chyrowa. 

z Iekan, Żjydaczowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodin y.

P o c ią g
posp.1 osob.

odch. o p  

12-45

2-51

4-10

C * t

Z e  Ł  ŝsr o  'sir a
Z  dworca głównego

(Wiednia,, Wroeławial Berlina, Warszawy, Pragit

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez K ralów (od 2J/6 do 15/9), Nowego Sącza,
Orłowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa-, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, ilhyrow a. 

z Iekan, (Bukaresztu), Potutor, Żędaczowa (od 1/5 do 30/9), 
Czortkowa, Hnsiatyna, Kocosmezó, Nowosieliey, Dorny Watry, 
Suezawy.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęeima, W ieliczki, Lubaczowa, Tarnobrzegu, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrcw?.. 

z Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 
z Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Eoehawiny.

8-25

6"20

6-30

6-45
6'50
---

1-55 

-2 45

2-55

8-35

9-10
9-25

10-35
10-45
10-50

•■■Wg

3-05 -

3-30.
3-4:
5-48
5.55-

6-4
7-0 
9-00 ‘

10-05
10-42

I

=

10-55

11-00

11.05
1110

do Krakowa
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego przez; 
Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza, 

do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Constancy). Korosmezo (od 1/5 do 
30/9), Słob. rung,, Seretu, Berhometu, Brodiny, Suezawy, 
Dom y Watry, Koemania. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mozo Laborcza, Ryma­
nowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, 
Oświęeima.

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Botusza-n), Żydaczowa, Potutor, 
Kóiosmezo, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Dorna 
Wasry (od 1/7 do 3 i/8 ), Suezawy. 

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynia, Husia­
tyna, Czortkowa. 

do Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, 
do Jaworowa.
do E  \ikowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

ijubaezowa, Sambora, Chyrowa, Ro/wadowa, Nadbr:-ezia, 
Zakopanego (yia Kraków od 25/6 do 15/9). 

do Kraków: ,, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, N. Sącza, Orłowa 
(od 1/7 do 15/9), Oświęcimia.

do Ławocznego, Chyrowa, .Borysławia, Kałusza, Chodorowa. 
do Sambora, Chyrowa. 
do Tarnopola, Potntor.
do Czerniowiee, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey. 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort- 

kow ^H usiatyna, Skały, Iwańia Pustego, Grzymałowa. 
do Iekan, (Botuszan, Jass, Bukar-sziu), Kałusza, Żydaczowa, 

Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy, Korosmezo, Koemania, 
Dorny Watry, Suezawy, N ow osieliey. 

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. S»eza, Lubaczowa, 
Oświęeima.

do Tuehli (od 15/6 do 30/9 w łącznie), Skolego (od 1/5 do 30/9 
włącznie), Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Ka­
łusza.

do Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa. 
do Sambora Chyrowa. 
do Jaworowa 
do Kołomyi, Żydaczowa.

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Chyrowa, Mezo Laborez (Pesztu), Nowego Sącza, 
Orłowa, Oświęeima. 

uO Ławocznego (Desztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza, 
do Rawy ruskiej, Sokala, 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Przem yśla (od 1/5 do 30/i) w łącznie), Chyrowa, N. Zagórza, 
do Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyźniey, Nowosia- 

iiey, Berhomethu, Czudina,'Serethu, Brodiny, Dorny Watry, 
Suozawy.

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, W arszawy), Chyrowa, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła, 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, iw ania pustego, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Stryja.
do Rawy ruskiej, (każdej n iedzieli).

do
pO
ca
po

P o c ią g i
i 5 03 po p.,

lo k a ln e .
z Brzuehowic 6 42, 7 30 rano, 11-45 przed poł., 1*47, 3*15, 4‘30 

7 ‘5 4  i 9*12 wieczór (do 11/9 włącznie), 
z Janowa 8'20 rano, 1"*; 4 45 rr. -nnłudniu, 9'25 wieczór (od 1/5 do 30/9 

w łącznie), SC-l0 wiW i. . • id o  31/8 w łącznie w niedziele
i święta). ' f *• " t . , .

ze Szczerca 9'35 wieczór od 1/6 do 11,9 w łącznie w niedziele l  święta), 
z Lubienia W. Ii‘35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włącznie w niedzieie i  święta).

do Brzuehowic 5’48 rano, 9-30 i 10'50 przed połud., 12-32, 2.05, 3*35, 5/05 
po poł., 7*05 i 8-04 wieczór (do 11/9 włącznie), 11*10 w nocy  
żdej n iedzieli).

ro(
1

ko:
na
do
ĆVv

p jl

ł) .

br
4

r j

do Janowa 6 50 rano, 9 1 5  przed poł. (od 1/5 do 30/9 w łącznie), 1 3 5  poł. 
(od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3 1 8  po poł. (od 1/5 do 30/9 
włącznie) i 5'48 po poł. 

do Szczerca 1 4 5  po poł. (od 1/6 do 11/9 w łącznie w niedziele i święta), 
do Lubienia W. 2 1 5  po poł. (od 15/5 do 11/9 w niedziele i  święta).

1 - 3 ^ 4 |

2 1 5

5-06

-  j 10 02 j

Na fiworzao „Podzamcze1
z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Kopyezyniee, Czortkowa. 
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa.
z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna,

— 6 4 3

_ 10-52
2*09

_ 9-21
11-24

Z  dworna „Podzamoze“ ?-
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husia­

tyna, Czortkowa.
do Tarnopola, Potutor. 

ołodo Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Za­
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa.

do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

U w a g a : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Zwykłe bilety do jazdy 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilostrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem e. k. kolei pań­
stwowych, pasaż Hausmana 1. 9.

Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedojada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. §27. Papier s fabryki Braci Fiałkowskich.


